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W lipcu więcej bezrobotnych 
niż w grudniu 


Państwowe urzędy pośredniciwa pracy wyka- 
zują stan zarejestrowanych bezroboinych na 
dzień 1 lipca na 224.566, przyczem spadek w po. 
równaniu z poprzednim tygodniem wynosi tylko 
1900 osób. Zgóry zastrzegamy się, że są to cyfry 
statystyczne, dalekie.od faktycznego stanu rzeczy 

Wedle Malego Rocznika Statystycznego” w dniu 
31 grudnia 1932 liczba poszukujących pracy za. 
rejestrowanych w państwowych urzędach pośre- 
dnictwa pracy wynosiła 220.200 ludzi. Z zesta- 
wienia obu tych liczb wynika, że na I lipca 1933 
jesi zarejestrowanych bezrobotnych o 4366 wię- 
cej niż na 31 grudnia 1932. Co więcej, podczas gdy 
na 30 września 1932 takich zarejestrowanych po- 
szukujących pracy było 150.400, to na 1 lipca 
1933 jest ich o 74.166 więcej. 

Co z tych zestawień wynika? Oto że konjunk- 
tura dla poszukujących pracy — uwzględniając 
tylko starających się za pośrednictwem pańsiwo- 
wych urzędów — jesl obecnie, w pelni sezenu let. 
niego, gorsza uniżeli z początkiem jesieni j w peł 
nej zimie ub. r. Dalej wynika siąd, że możności 
znalezienia pracy slają się coraz bardziej ograni- 
czone, jeżeli w lipcu jest więcej bazroboinych niż 
w grudniu, nawet z uwzgiędnieniem tegorocznego 
niepewnego lata. a 

Jest to przewrócony do góry nogami porządek, 
jaki zwykliśmy sobie przedstawiać. Každy mający 
jakietakie zrozumienie dia siosunków panujących 


| 
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na rynku pracy wyobraża sobie, że kiedy jak kie- 
dy, to chyba w lipcu mniej ludzi chodzi bez ro- 
boty niż w grudniu, a tymczasem jest wprost 
przeciwnie. Go tu wobec iego mówić o polepsze- 
niu się konjunktury, o sezonowem ożywieniu i in- 
nych wymysłach, któremi raczą swych czytelni- 
ków pisma sanacyjne, kiedy statystyką, urzędo- 
wa statystyka, przemawią innym językiem! 
4 LJ LJ 

Jeszcze raz należy podkreślić, że zarejestrowa- 
nie w państwowych pośrednictwach pracy wcale 
nie jesi równoznaczne z fakiyczną ilością bezro- 
botnych. Każdy bezrobotny wie z doświadczenia, 
że z chwilą zakończenia się jego okresu zasiłko- 
wego chodzi jeszcze przez jakiś czas do urzędu 
w nadziei, że za jego pośrednictwem dostanie 
pracę, ale po kilkutygodniowem zdzieraniu butów 
daje spokój, gdyż widzi tysiące takichsamych po 
próżnicy chodzących. Nie trzeba zresztą aż reje- 
strów, aby się o tej prawdzie przekonać — wy- 
starczy przejść się po mieście i oglądać — jeżeli 
jest coś do oglądania — ruch budowlany a ma się 
naoczne przekonanie, że coraz mniej ludzi w tej 
gałęzi pracuje. A jesli kloś wyobraża sobie, że 
w przemysłach jest obiiisze zapotrzebowanie ro- 
botników, niech przeczyla wykaz zamykanych 
kopalń, wystawionych na licytację fabryk. Te 
wykazy mówią wyraźniej jeszcze niż wykazy 
statystyczne. 


Wiiekiewiez i... Hitler 


MICKIEWICZ KLUCZEM DO ZROZUMIENIA RUCHU HITLEROWSKIEGO!?! 


Na konferencji prasowej, którą p. Rauschning 
odbył w hotelu Europejskim w Warszawie 
z przedslawicielami prasy polskiej — usiłował on 
wytłumaczyć swoim słuchaczom genezę ruchu 
hitlerowskiego. Prawił tedy: 

„Chcąc w Polsce zrozumieć, czem jest ruch 
hitlerowski, najlepiej może sięgnąć myślą do 
wspomnień z czasów emigracji, kiedy Mickie. 
wicz tworzył polityczną ideologję Polski, je- 
szcze po dziś dzień mającą swój walor, zaś 
Lelewel i inni historycy stworzyli historję, 
w której nie tyle chodziło o pragmatyzm, ile 
raczej o praktyczne wytyczenia dróg. — Pol- 
ska jest dziś znowu wielkim narodem, rozu- 
miejącym zadanie teraźniejszości į przyszło- 
ści, bo tamta właśnie epoka założyła podwą- 
liny ku temu, 

Z tej przeszłości polskiej należy wyciągnąć 
paralelę, jeśli chce się zrozumieć niemiecki 


ruch narodowo-socjalistyczny. Ruch ten da- 
je narodowi niemieckieinu to samo wewnętrz- 
ne odrodzenie, jakie Polakom dai okres emi- 
gracji". 

Prezydent Senatu gdańskiego chciał być kur- 
tuazyjnym wobec polskich słuchaczów: chciał po- 
kazać, że zna j ceni wysoko polskiego wieszcza. 
Ale zgola nie wyczuł, że zestawianie Mickiewicza 
z krwawą postacią Hitlera jest czemś w samem 
założeniu monstrualnem! 

Jedyny otwarty u nas wielbiciel Hitlera — p, 
Gat-Mackiewicz doszedł był do wyczucia w Hitle- 
rze ducha pokrewnego, a potężnego, przez respekt 
dla aresztowań przedwyborczych w Niemczech — 
aresztowań, w których się dopatrzył naśladow.- 
nictwa na większą skalę — Brześcia. 

Ale doprawdy — nikomu w Polsce nie przy- 
szło do głowy tworzyć paraleli pomiędzy hitle- 
ryzmem, a dawną emigracją polską! 


Fitleryczne treny p. Mackiewicza 


Pod tytułem „Duży sukces dyplomacji sowiac. 
kiej“ powraca „Slowo“ wileńskie — tym razem 
już uzbrojone w artykuł wstępny p. Mackiewicza 
do paktu wschodniego. 


P. MACKIEWICZ JAKO EUROPEJCZYK 

W artykule, o którym mowa pisze p. Mackie- 
wicz: 

„Jeśli więc pakt czterech przedstawiał dla 
nas. jako Palaków, pewne niedogodności i 
niebezpieczenstwa, to jednak dla nas, jako 
dla Europejczyków, mieści w sobie duże ko- 
rzyści. Był aktem organizującym Europę na 
wewnatrz, wzmacniającym stanowisko kra- 


jów europejskich zarówno wobec USA (t. j. 
Stanów Zjednoczonych), jak SSSR (Rosji so- 
wieckiej). Trzeba zaś pamiętać i trzeba ro- 
zumieć, że Polska jest zbyt wielkim krajem 
w Europie, aby mogła się wyrzec odpowie- 
dzialności za losy naszego kontynentu, losy 
naszej cywilizacji. 

Pisząc taki aforyzm, nie mamy na myśli 
wzgledów moralnych. Polsku jest poprostu 
zbyt wielkim krajem europejskim, aby nie 
miała się liczyć z tem, że to, co zaszkodzi Eu. 
ropie, zaszkodzi nam; zwycięstwa Europy są 
naszemi zwycięstwami". 

P. Mackiewicz ubolewa, że Polska dwukrotnie 


a dostawą do domu 
ma prowincji. « » + - 
za granicą 
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odtrąciła przyjażń Niemiec: 

„Roku zeszłego ogłoszone zostały rewelacje 
o filopolskiem stanowisku ministrą v. Pape- 
na. Odpowiedzieliśmy na lo podpisaniem pa- 
ktu o nieagresji z Sowietami, W roku bieżą- 
cym Hitier poczynił nam daieko idące dekla- 
racje. Odpowiedzieliśmy ną to „swięlem mo- 
Ma 


EUROPEJCZYK LĘKA SIĘ AZJATYCKIEGO 
CHARAKTERU PAKTU z 

Pan Mackiewicz wylicza niepokojące gu arty- 
kuły zawartego przez Polskę paktu. Oto — pisze 
— „ustęp o bandach, gotujących się do wtargnię- 
cia na cudze terytorjum, zabarwia cały ten pakt 
na szczególny sowiecki sposób... Pan Mackie- 
wicz lęka się, że wszelkie skupienią rosyjskiej e- 
migracji białogwardy jskiej mogą być przez Rosję 
sowiecką poczylywane za bandy zaczepne. 

Ade jako Europejczyka mierzi p. M. szczegółnie 
azjatycki charakter paktu. Przytem Afganistan, 
Persja, Turcja — to może być kopalnia różnych 
konfliktów. — P. Mackiewicza boli i to, że nie- 
którzy samochwalcy, oczywiście z jego obozu. 
może zechcą dowodzić, że to konstruowała dypło- 
macja polska... „Być może każą się nam domy- 
ślać — pisze — że jak ten mały chłopak prowa- 
dziiiśmy niedźwiedzia za łańcuszek, przylwier- 
dzony do żelaznego kólka w nosie...". 

Wreszcie p. Mackiewicz, jako umysł krytyczny, 
potępia politykę popłochu: Rosja niepotrzebnie lę. 
ka się interwencji i opancerza się przeciwko niej, 
Polska przesadza rownież niebezpieczeńsiwo a- 
gresji niemieckiej na Pomorze. 

„Jesieśmy temu wszystkiemu — konkluduje p. 
Mackiewicz — całem sercem przeciwni...*. Oczy. 
wiście, gdyż serce p. redaklora „Słowa' ciągnie 
go do centrum Europy w najlcpszem dlań znacze. 
niu, do Hitlezlandu. 


aresztowanych 

Z Warszawy piszą nam: Naczelny komitet wy. 
konawczy stronnictwa ludowego zwrócił się da 
Koła obrońców politycznych o podjęcie się obro- 
ny oskarżonych o udział w zajściach w Małopol. 
sce. 

Powołano do życia specjalny komitet obroń. 
ców, w którym przyrzekł wzięcie udziału adwo. 
kaci z Warszawy: Berenson, Gzerniecki, Drabich, 
Gralinski, Kiernik, Krysa, Lypacewicz, Malinow- 
ski, Nagórski, Szumański, Ujazdowski, Urbano- 
wicz i inni; z Krakowa: Warenhaupt i Wusatow. 
ski; z Tarnowa Ćmielarz. 

Mec. Berenson, Gralinski, Kiernik byli w Kra. 
kowie i Tarnowie dla zbadania sprawy na miej. 
scu. 


UL 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział 1H karny. Dnia 
4 lipca 1933 r. Sygn. MI Pr. 148/33. Sąd okręgowy Wy. 
dział IH karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora Sadu okręgowego w Krakowie. wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po mysi $$ 489, 4% 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przeł 
Starostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę „Dziennika 
Lasdowego* Nr. 147 z dnia 1 lipca 19338 r. z powódu 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 1, któregc 
TYTUŁ ZACZYNA SIĘ Ol) SŁOWA „OŚWIADCZENIE* 
w całości, albowiem treść tego ustępu wraz z tytułem 
zawiera znamiona występku z art. 170 k. k, nadto po: 
nieważ autor rozszerza drukiem artykuł, zamieszczony 
poprzednio w Nr. 172 z dnia 24 czerwca 1933 „Głosu 
Narodu”, który ułegł konfiskacie w dniu 30 czerwca 
1933 r., co stanowi występek z § 24 ustawy prasowej 
z 17 grudnia 1862 L. 6 Dzup. z r. 1863, — Il. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż: 
szego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze- 
pisanej formie w najbliższym numerze „Dziennika Lu. 
dowego" i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład 
skonfiskowanego pisma ma być zniszezony. Przewodni: 
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu okręgowego. Protoko: 
lant Szymanski wr. 
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Metody 


Praktyka administracyjna państw dykta- 
torskich i pół-dyktatorskich współczesnej 
Europy wytworzyła szereg interesujących 
„metod”, skierowanych ku zachowaniu „w 
oczach Zachodu" pozorów demokracjt i pur- 
lamentaryzmu., Tak np. każdy z „mężów 
Opatrznościowych"', dyktujących dziś naro. 
dom swą wolę I swe., kaprysy, musi posia” 
dać obowiązkowo „wlasna! — większość 
parlamentarną. Zdobywa się ją w sposób 
różny i dość urozmaicony, 

We Włoszech i w Jugosławji istnieje przy 
t. zw, wyborach jedna tylko lista — „ałi- 
cjalna", naturalnie — „bezpartyjna*, „ogól- 
no-narodowa" i „mocarstwowa”, Co do in- 
nych, ewentualne ich zgłaszanie obwarowa» 
ne jest tyloma i fakiemi warunkami, trade 
nościami i zastrzeżeniami, że w rzeczywi- 
stości równają się one  uniemożliwieniu 
wszelkiej konkurencji dla listy rządowej, 
której kandydaci wybierani są też bez wal- 
ki, „jednomyślnie“. 

W niektórych innych krajach, „wybory” 
odbywają się nietylko jawnie, wbrew prie- 
pisom prawa, — ale ponadto ze śpiewami, 
tańcami i muzyką, przy łaskawym, a bar- 
dzo czynnym współudziale organów admi- 
nistracyjno - policyjnych. Ewentualne „bra. 
ki" tego systemu korygowane są i uzuneł= 
niane sposobem „cudów nad urnq*, które 
polegają na szerokiem stosowaniu pewnych 
czynności arytmetycznych. Dodawanie I mnro- 
Żenie głosów prorządowych, zaś odejmowa- 
nie głosów — innych dają znakomite rezni- 
taty, gdy chodzi o podsumowywanie rezul- 
tatów głosowania i podział mandatów pt- 
selskich, 

Inaczej — tępy, cłemny t brutalny ponad 
wszelką miarę Hitler. Ten, po „zwycię: 
skich* wyborach w dniu 5 marca b. ra +I- 
NIEWAŻNIŁ* poprostu — najpierw 80 men 
datów komunistycznych, a później 120 mane 
datów socjalistycznych, Tym sposobem n'e- 
miecki „wódz narodu" „rlikwidowal" 200 
niewygodnych sobie posłów t. |, TRZECIĄ 
CZEŚĆ (!) REICHSTAGU. Wełefiwszy Ho 
swego „bataljonu parlamentarnego" półkom. 
panję posłów hugenbergowskich, p. Hitler 
zyskał murowaną, kwalifikowaną  „więk- 
szość”, z którą może zmieniać, reformować, 
naprawtać efc, konstytucję, ! wogóle czynić 
wszystko, co mu tyłko do głowy strzeli... 


Nauka dziejów 


Rozważania historyczno-sociologiczne 


W artykule o „świeczkach choinko- 
wych" p pos. B. B. W. R. Mackie- 
wicza pozwoliłem sobie zwrócić uwa- 
ge na fakt, że przecie nie sami jedni 
tylko socjalni demokraci i komuniści 
zostali w Niemczech pobici i rozbici; 
taki sam los spotkał niemiecki ruch 
katolicki, niemiecki obóz konserwa* 
tywny z pod znaku Hugenberga, pa” 
tję Stresemana, t, zw. partję państwo- 
wą (demokratów inteligenakich), tto- 
ściół ewangelicki, który posiada te: 
raz „komisarzą kanclerza Rzeszy“ 
niby jakaś polska Kasa Chorych. 

Czy jednak — taki sam los? 

Ja myślę, że gorszy; bo socjaliści 
i komuniści zapełnieją więzienia, o- 
bozy koncentracyjne, bo socjaliści i 
komuniści wszczęli już robotę na emi 
gracji, a katolicyzm czy konserwa- 
tyzm Niemiec (katolicyzm, jako ruch 
społeczno = polityczny, związany ści: 
śle z hjerarchją kościelną) dokonywu- 
ją uroczyście, dostojnie i... naprawdę 
tchórzliwie aktów samobójstwa iden- 
wego w swoistej formie „samorozwią- 
zywania się”, 

Zwróciłem też uwagę na role „au* 
torytetu Głowy Państwa". Pisałem o 
sytuacji Hindenburga w charakterze 
prezydenta Rzeszy; śmieszność tej sy” 
tuacji przerodziła się w głęboki tra” 
gizm. P. pos. Mackiewiez zachwycał 
się —— pamiętam — w r. 1922 „hi 
storyczną zasługą" monarchii wło- 
skiej, która „umożliwiła Mussoliniemu 
przewrót „bezkrwawy'. Dzisiaj p. 
Mackiewicz milczy od dłuższego cza» 
su na ten temat; p Mackiewiez jest 
człowiekiem, umiejącym myśleć; ro' 


zumie doskonale, że „dynastja o hi- 
storycznych zasługach” przeobrażona 
została przez twardą dłoń Mussolinie- 
go w ..operetkę typu „Krysi leśniczan- 
ki' w ujęciu humorysty angielskiego: 
„O, królu, królu włoski, 
tyś ongi władzę miał, 
od tegoś królem włoskim, 
byś w bridge'a dobrze grał..." 
"= 
A teraz... nieco historji.. 
NIEMCY, LISTOPAD 1918 R. 
Willa cesarska w Spa. „Ubóstwia” 
ny” cesarz chodzi nerwowo po ośro* 
dzie. Adjutanci z boku niby .,garstka 
kuropatw”, Generalny kwatermistrz 
miljonowych armji gen. Groener „le- 
niwym, ociągającym się ruchem” staje 
na baczność: 
„Wojska wrócą do kraju pod wodzą 
swoich oficerów, ale nie wrócą pod wo. 
dzą waszej cesarskiej mości”, 


Cesarz spogląda na feldmarszałka 
Hindenburga; Hindenburg odwraca 
wzrok; adjutanci nie mówią ani sło" 
wa... 

W nocy cesarz ucieka... Ucieka, jak 
tchórz. Zostawia dziecinny list do 
Kronprinca: 

„Mój drogi chłopcze, jest mi ciężko na 
duszy.. Podobno Boojaliści opanowali wła- 
dzę w Berlinie... Groener był nietaktow- 
ny... wyjeżdżam chwilowo do Holandii, by 
uniknąć nieszczęścia... 

Kronprine po dwuch dniach pędzi 
autem w ślady ojca... „Ani jedna reka 
nie podniosła się w Niemczech w obro» 
nie cesarstwa”, — pisał później z go- 


l niechłe tu kto powie, 
pałrznościowi”, coraz liczniejsi dzisiaj ra 
tym padole płaczu, nie kochają demokracji, 
nie dbają o fej zachowanie, rozkwit i po- 
myślność!.. Kochają, miłują, wprost po- 
święcają się dla taj „demokracji*, Jak wy- 


łe „mężowie ð- 


raził się kiedyś p. Mussolini, faszyzm zwal= 
cza tylko „demokrację fałszywą", t. |. 
wszystko to, co — łaszyzmem nie jest, nzn- 
pełnimy — za laskawem pozwoleniem p. 


Mussolini'ego — od siebie, 
BD. 


ryczą i z... pewną  złośliwością b. 


kanclerz ks. Buelow. 


Upadało wszak cesarstwo, prokla- 
mowane w Wersalu w dniach tryum- 
fu oręża pruskiego; stać powinna by- 
ła za nim szlachta; gdzież się podzieli 
oficerowie gwardii? dyplomaci? dy- 
śnitarze? generałowie? „wierne puł- 
ki"? przemysłowcy? kupcy? mary- 
narka? 


Nad pancernikami powiewały czer- 
wone sztandary. A ks, Buelow snuie 
dalej nić swoich gorzkich, choć zło- 
śliwych, wspomnień: 

„Spotkałem młodego oficera cesarskiej 
kancelarji wojskowej; był wesoły, uśmie- 
chnięty.. Czy nie ma pan wiadomości o 
cesarzu? — spytałem. Odpowiedź brzmia- 
ła: och, ekscelencjo, ja przecie zawsze 
byłem w gruncie rzeczy socjalnym demo- 
kratą”. 

Tak umierały Niemcy Hohenzo!* 
lernów, — bez oporu, bez wystrzału t 
«bez obozów koncentracyjnych; roz: ' 
sypały się, jak domek z kart, gdy ja- 
kiś palacz na którymś pancerniku w 
Kilonji zagasił samowolnie” ogień w 
kotle, bo nie chciał jechać na pewną 
śmierć dla „honoru”.. admirała von 
Tirpitza. To było cesarstwo, zmonto* 
wane wspaniale od „a” do „z”, z prze- 
cudownym pod względem sprawności 
aparatem biurokratycznym, z armią, 
jakiej nie znały żadne inne narody, 
z policją, z gwardją... 

Ostatni kanclerz cesarza Wilhelma 
II, ks. Maks Badeński pisał do wiel- 
kiego księcia Badenji list z Berlina: 

„Myślałem, że mnie powołano 5 minut 
przed dwunastą; ale powołano mnie 5 mi. 
nut po dwunastej; tu nie wchodzą w grę 
żadni agitatorzy; poprostu ludzie nie mo- 
gą już wytrzymać”. 

A jak umierała Rosja carska? 

Przypomnę o tem jutro, 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Luang ia o DĄ. red a WWE m / i o Nd". 


Pobyt Rarola Radka 


Komunistyczna Międzynarodówka wy- 
delegowała do Niemiec w r. 1919 Karola 
Radka, wybitnego członka Centralnego 
Komitetu Komunistycznej Partji jako 
„komisarza do specjalnych poruczeń”, 
— podtrzymywania nastrojów. 

W związku z działalnością na teren'e 
Niemiec, Radek został aresztowany w 
Berlinie i po zlikwidowaniu powstania 
„spartokusowców" osadzóny został w 
więzierńu w Moskwie. 

Jako obywatel sowiecki Radek w 
końcu 1919 został zwolniony z jednocze: 
snem wydaleniem go z granic Rzeszy 
Niemieckiej. 

Radek nie mógł długo wyjechać z 
Niemiec, gdyż żadne z państw europej- 
Śkich nie chciało mu udzielić wizy po- 
bytowej ani tranzytowej, 

Byłby tedy Radek prawdopodobnie 
długo jeszcze siedział w więzieniu nie: 
mieckim, gdyby nie zwrócił się telegra 
hcznie do ówczesnego Naczelnika Pań: 
stwa Polskiego Józefa Piłsudskiego z pro 
śba o umożliwienie mu przejazdu przez 
Polskę do Rosji 

W odpowiedzi ia tę depeszę, zredaśń. 
waną w języku francuskiem Radek c- 
trzymał zezwolenie wojskowych władz 
polskich na przejazd przez terytorjum 
Polski. 

Władze niemieckie odtransportówałY 
Radka do granicy, gdzie ptzyjęty zosta! 
przez specjalnie delegowanych przez II 
oddział sztabu ołicerów. kpt- Ignacego 
Boernera, późniejszego ministra poczt i 
telegrafów, a podówczas szefa „dwójki” 


rostn litewalso - białoruskiego, oraz 


w Polsce 


por. Jasińskiego dziś wysokiego urzędn'- 
ka w Min. Poczt i Telegrafów. 

Radek przewieziony został przez Pol- 
skę, stale będąc konwojowanym przez 
wyżej wymienionych oficerów. 

Bagaże jego opieczętowane przez włs= 
dze niemieckie, towarzyszyły mu przez 
cały czas drogi. Radek nie dowierzał 
nikomu. Przez cały cżas miał przy s3- 
bie na „wszelki wypadek“ naładowany 
rewolwer i ani chwili nie spał. 

Tak Radek dojechał do Łunińca; tara 
na kwaterze oficerskiej siedział przez 
trzy dni, oczekując na przekazanie go 
władzofi sowieckim. 

Było to w styczniu 1920 r. 

Podczas oczekiwania na przekrocze- 
mie frontu, Radek wystosował list do 
tuw: tow. Daszyńskiego, Diamanda i 
Perla w którym pisze „o sptawie pokoju 
Polski z Sowiecką Rosją', List ten da: 
towany 22 stycznia 1920 r. doszedł do 
adresatów w marcu i był wydrukowany 
w „Robotniku” 10 marca 1920 r. 

Wracając do pobytu kilkudnioweśo 
Radka w Polsce warto wspomnieć o řez 
kazie, iaki wystogował on z kwatery w 
Łunińcu do dowódcy dywizji wojsk so: 
wieckich, b zawieszenie działań wojen* 
nych. Rozkaz ten napisany ołówkiem na 
skrawku papieru brziniał: 

„Rozkazuję natychmiast przerwać wo- 
jenne działania i porozumieć Się ż parla- 
fmeftarjusżami polskiemi. 

(=) Karol Radak". 

Przesłary przez parlamentarjusza roz- 
kaz został natychmiast wykonany- W 


ciągu dwunastu godzin Radek siedział 


jeszcze w Łunińcu, czekając na przekro- 
czenie frontu. Czas oczekiwania skra- 
cał sobie Radek czytaniem „Łuku” Kæ 
dena Bandrowskiego i rozmowami z 0- 
ficerami, Książkę Kadena, okreś!'i 
Radek, jako glupią. 

Podczas tych kilkunastu godzin za- 
szedł wesoły epizod z fotogratem. 

Dla uwiecznienia pobytu Radka 
kwaterze wojskowej, postanowiono zra- 
bić zdjęcie fotograficzne. Wykorzystał 
to fotogra! miejscowy, który zrobił kil- 
kadziesiąt, odbitek i za grube pieniądze 
zaczął sprzedawać, wywołując tem wiel- 
kie poruszenie w mieście, gdzie rozeszła 
się wieść o „bibce” oticerów z Radkiem 
Dopiero ekspedycja Żandarmetji, która 
przeprowadziła konfiskatę fotografii, 
położyła kres krążącym wersjom. 

O przygodach swoich w Niemczech 
Radek dużo opowiadał konwojującym 
oficerom. Między tnnemi wspomniał o 
następującym ep:zódzie: 

Radek ukrywał się w Niemczech pod 
ńazwiskiem Millera. Mieszkał wtedy 
u skromne; wdowy, która nastrojona 
była monarchistycznie i brała udział w 
ró?nych organizacjach  nadjonalistycz= 
nych. Razu pewnego. gospodyni Radka 
zwtóciia się do ńiego, jako czcigodne- 
$o p: Millera, ż żądaniem, aby podpi- 
bał on mefmotjał, domagający się 
wskrzeszenia mónarchji w Niemczech. 

Millet = Radek, me chcąc wzbudzić 
podejńzeń, ulokował zamaszyście twój 
podpis pod petycją. 

Inny znów epizod z życia Radka, ja- 
kim podzielił się on z oficerami, doty- 
szył okoliczhości wybicia mu wsżyst- 
kich zębów przez policjanta w Warsza 
wie. 

“Było to 11 maja 1906 r. 


wa 


Na uL Marszałkowskiej bojawiec 


PPS, Boruch Szdiman rzucił bombę na 
komisarza Konstantinowa. Radek szedł 
wtedy ul. Sienna w kierunku Marszał- 
kowskiej. Kiedy znalazł się na Marszał 
kowskiej, został zatrzymany przez po- 
licjanta okrzykiem; ręce do góry! 

Radek na to: Nie widzisz kogo masz 
przed soba?! W teł chwili policjant 
kolbą uderzył go w szczękę z której 
posypały się na chodnik radkowe zęby. 
Radka aresztowano. Bezzębny Radek 
wstawił sobie nowy garnitur zębów już 
ze smozerego złota dopiero po rewo-, 
lucji w Rosji, kiedy został dygnitarzem, 
mieszkającym na Kremlu. 

W rozmowach z oficerami Radek 
dużo mówił o swoim pobycie w Polsce, 
o marzeniach lat młodzieńczych, kiedy 
to chciał zostać profesorem [literatury 
polskiej — a został „zawodowym re- 
wolucjonistą”. 

Nadszedł moment bezpośredniego 


przekazania Radka władzom sowiec- 


kim, 
Radka eskortowali na stronę so- 
wiecką: podchorąży: Kintopi, póżniej- 


szy polski attache wojskowy w Rydze 
i por. Jasiński, 

Prot uł „zdawczo - odbiofczy” o- 
piewał, że „władze sowieckie otrzyma- 
ły Karola Radka wraz z bagażem ca- 
łego, żywego i ńieuszkodzonego”. 

Dzisiaj Radek przyjeżdża do P>iski 
jako forpoczta dziennikarstwa sowiec- 
kiego, celem zapoczątkowania współ- 
żłybia w dziedzinie prasowej między 
Polską i Sowietami 

Tak to zmieniają się koleje życia ludz- 
kiego. 

Szczegóły powyższe opowiadał mi 
jeden z oficerów, konwojujących Rad- 
ka. 


= 


Nr. 152, Piątek 7 lipca 1933 


Od Kołczaka do Litwinowa 


Taka eobie zwykła wiadomość: sowiecki komi- 
sarz spraw zagranicznych Litwinow przyjeżdża 
z wizytą do Paryża, gdzie będzie gościem rządu 
francuskiego. Nic naturalniejszego, powiedzą. 
Przecież Francja uznała Sowiety, utrzymuje przy 
nich ambasadora, zawarła nawet z niemi pakt 
o nieagresji. Bardzo pięknie, ale czy zawsze tak 
było, czy mie było i to nie tak dawno całkiem od- 
wrotnie? 

Rok 1919: Sowiety są całkiem osamotnione, ca- 
ły świat mają przeciw sobie, wewnątrz muszą 
walczyć z kontrrewolucją. Po kolei Kołczak, De- 
nikin, Wrangel stają się śmierlelnem dia nich 
niebezpicczeństwem, państwa zachodnie z Fran- 
eja i Anglją na czele finansują imprezy powstań. 
ców, dostarczają im także broni, floia francuska 
operuje razem z nimi na morzu Czarnem. 

W trzy lata później: rok 1922, Sowiety nie są 
już osamoinione, z kontrrewolucją dały sobie ra- 
dę. Zaczynają wchodzić na teren polityki między- 
narodowej, sa równouprawnionym partnerem na 
konterencji międzynarodowej w Genui. Dlaczego? 
Ponieważ interes gospodarczy okazał się silniej- 
szy niż uczucia odrazy: rosyjskie zboże, nafta, 
drzewo itd. są potrzebne Anglji, Francja zaś spo- 
dziewa się uznania swych carom pożyczonych 
pieniędzy, Te racje umożliwiły ówczesnemu ko- 
misarzowi dła spraw zagranicznych Cziczerinowi 
brylowanie wśród dyplomatów europejskich 
w najlepiej skrojonym fraku. 

Nagle padło słowo: Rapallo — tak nazwano 
pakt zawarty między Cziczerinem i Rathenauem 
właściwie w Santa Margherita. W jednej chwili 
przyjażń prysła, Lloyd George trzasnął pięścią 
w stół, konierencją genueńska rozleciała się. Ro. 
sja znów była odosobniona, na pociechę pozostał 
jej sojusz z Niemcami, który jednak wobec fluk- 


tuacji wewnętrznej w Niemczech zawisł w po- 
wietrzu. 

Trzecia taza: rok 1983: konferencja gospodarcza 
w Londynie. Rosja w osobie Litwinowa bierze 
w niej udział nietyle dla współpracy w ogólnych 
zagadnieniach gospodarczo-walutowych, ile dła 
załatwiania własnych interesów. Konferencja 
szła jak po grudzie, ale Litwinow rozmawiał to 
z Simonem, to z Hulflem, to z Tilulescu — ze 
wszystkich tych rozmów odniósł olbrzymie ko- 
rzyści. Anglja cofnęła swój bojkot handlowy, 
Ameryka nawiązała stosunki handlowe jako 
wsięp do stosunków dypłomatycznych, z Rumu- 
nją i z wszystkimi swymi sąsiadami podpisany 
został pakt, który bezwątpienia dla Rosji ma 
wielkie znaczenie jako asekuracja przed Japonją. 

Litwinow może wrócić do Moskwy jako trium- 
fator. Jakie zmiany w przeciągu jednego dziesię- 
ciolecia! Od popierania wrogów sowieckich, dy- 
biących na egzystencję państwową tworu Lenina, 
do uroczystych przyjęć i stania się centrem poli- 
tyki aż pozaeuropejskiej! Jeżeli Moskwa ma po- 
wód do triumiu, to natomiast Berlin musi go 
przyjąć z miną lisa, dła którego niedosiężne wi- 
nogrona są za kwaśne. Rapallo stało się przeżyt- 
kiem, jego przyczepek w postaci konwencji ber- 
lińskiej dla Sowietów niepotrzebnym — inne ma. 
ją zabezpieczenie i inne widoki aniżeli bratanie 
się z Hitlerem, 

Trzeba uznać jako fakt, że Rosja pełnemi ża- 
glami wchodzi na teren polityki światowej, Kon- 
serwatywni politycy p mik niemniej konser. 
watywni — mimo etykiety demokratycznej i ra- 
dykalnej — amerykańscy i francuscy już nie 
czują obrzydzenia do wewnętrznych stosunków 
w Rosji — trudno, trzeba żyć, a do życia koniecz- 
ną jest współpraca olbrzymiego państwą rosyj- 
skiego choćby komunistycznego. 


Zadania niemieckiej partji socjalistycznej 


Ostatnio ukazał się Nr. 3 „Nowego Vorwartsu", 
wydawanego, jak wiadomo, w Pradze, w kiórym 
tow. Fryderyk Stampfer pisze: 
> „Rozwiązanie niemieckiej partji socjalistycznej 
stanowi kropkę nad i. Zresztą już przedtem pod 
bezprzykładnym terorem Hitlera byłą jakakoł. 
wiek działalność partji niemożliwa. 

Obecnie niemiecka partja socjalistyczna może 
istniec tylko jako partja rewolucyjna. A rewolu- 
cyjnej pariji socjalistycznej nie można już znisz- 
czyć, jest nastawiona na zakazy i musi z niemi 
walczyć”. 

W dalszym ciągu Stampfer przypomina aresz- 
towanie Loebego i wskazuje, że właśnie na ręce 
obecnie bezprawnie uwięzionego składa! w roku 
1925 nowowybrany prezydent Rzeszy Hindenburg 


ślubowanie, że będzie strzegł konstytucji, prawa i 
sprawiedliwości w Niemczech. 

Z deklaracji Goeringa po aresziowaniu Loebe- 
go wynika, że nasiąpiło ono dlatego, iż „Nowy 
Vorwarts" mówi dylktatorom prawdę. Loebe nie 
pisał do „Nowego Vorwarisu", ale on i tysiące 
innych zostali uwięzieni jako zakładnicy. 

Biada tym tyranom, bo przyjdzie dzień, w któ- 
rym będa musieli zdać rachunek ze swych czy- 
nów! 

Obecnie nie może już być żadrego innego celu 
dla niemieckiej partji socjalistycznej, jak obaje- 
nie despotyzmu, jak zniszczenie rządów teroru. 

Wolność — ale nie dla <iemiężycie!i! 

Prawa człowieka, ale ty.ko dla ludzi, a nie dla 
bestyj! Ta straszliwa lekcja pouczyła uas dosta- 
tecznie. 


Nonsens gospodarczy 
na czele gospodarki niemieckiej 


Po upadku Hugenbenga niemieckim ministrem 
gospodarki został dyrektor asekuracji Schmidt, 
o którym mówią, że jest tylko firmantem, pod- 
czas gdy rzeczywistym ministrem będzie miano- 
wany sekretarzem stanu inżynier Gottfryd Fe. 
der. Jest to głośny w partji hitlerowskiej człowiek 
twórca programu gospodarczego partji, hitlerow- 
skiej, jej — jak go nazywają — Marx. 

Program gospodarczy Federa jest i to nieudolną 
kompilacją programu socjalistycznego. Pochodzi 
on jeszcze z czasów, kiedy młody ruch hitlerow- 
Ski wierzył czy udawał wiarę w Swą „misję so- 
cjalistyczną" na podłożu narodowem. Starsi 
członkowie partji zapewniali, że są socjalistami 
a jako dowód przytaczali program Federa, który 
zwalcza dochód bez pracy, głównie procenta, obie- 
cując narodowi, że w razie dojścia partji do wła- 
dzy uwolni go od „Zinsknechtschaft”. 

Teorje Federa nie znalazły uznania w młod- 
szych szeregach partji. Taki Goebbels nazwał je 
publicznie ,„nonsensami Federa“, obecnie zaś 
sam twórca doszedł widocznie do  tegosamego 
przekonania. czemu dał wyraz w mowie wygło. 
szonej po objęciu urzędu. Powiedział on — w prze 
ciwieństwie do tego, co głosił — że nie wolno se- 
kować kapitału prywatnego, że nalezy mu zosta- 
wić inicjatywę, iż państwo nie jest powołane do 
robienia konkurencji kapitałowi prywatnemu. — 
Słowa te padły jako ostrzeżenie pod adresem tych 
ludzi w partji, którzy jeszcze wierzyli w szczerość 
dawniej głoszonych haseł socjalistycznych, obra- 
cając je w praktykę w ien sposób, że do każdego 


większego przedsiębiorstwa prywatnego wsadzali 
komisarza, naturalmie hitlerowca, którego pierw- 
szem zadaniem było wyznaczenie sobie sutej pen- 
sji. To musi ustać, wola Feder, rząd hitlerowski 
nie jest antykapitalistyczny. 

W ten sposób „Marx hitlerowski“ włąsnoręcz- 
nie przekreślił swój program, który miał siać się 
ewangeljaą partyjną. I nie mógł inaczej postąpić 
wobec tak prostej rzeczy, że parlja zawdzięcza 
swój rozrost właśnie kapitałowi prywalnemu. 
Wiadomo przecież, że Krupp i Thyssen, Wolf 
i Kirdorf — oni i inni „kapitanowie przemysłu“ — 
finansowali ruch hitlerowski, swojemi pieniądz- 
mi pomogli mu uzbroić i utrzymywać bojówki 
i jeszcze po dziś dzień te subwencje są głównem 
źródłem dochodu partji, bez którego nie dałoby 
się utrzymać kilkuset tysięcy ludzi na żołdzie, 
umundurowaniu itd. 

Stało się więc jasnem, że hitlerowcy sami prze- 
kreślili dodatek „socjalistyczny“ ze swego pro. 
gramu i ze swej działalności, stając się naprawdę 
tem. czem w rzeczywistości zawsze byli: nacjo- 
nalistami o krwiożerczych instynktach, rabusia- 
mi cudzych organizacyj j cudzego mienia, prze- 
śladowcami tych, których próbowali nieudolnie 
kopiować. Maska spadła, bo już stała się niepo- 
trzebną. Feder, który zrewidował swój program, 
obecnie jako główny macher gospodarczy zlikwi- 
duje także reszię wiary u tych naiwnych, którzy 
jego „socjalistyczne” teorje traktowali serjo. 
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Czas odnowić PrzeGpłaię 
na lipiec 


Gdańskie hitlerzątko 


cofa się 
„Danziger Volksstimme', o której zawieszeniu 
na 2 iygodnie przez gdański rząd hitlerowski do- 
nosłiśmy, ukazała się znów, gdyż p. Rausohning 
po głębszym namyśle zdecydował się „skrócić” 
termin zawieszenia naszego bratniego organu. 


Litwa podpisała 
konwencję 


PRZERWA W „PIERŚCIENIU ZALUTOWANA* 
Litwa podpisała csobno w ambasadzie sowiec- 
kiej w Londynie konwencję, analogiczną do pod- 
pisanych pomiędzy Rosją a ińnemi krajami. 
To zwlekanie Litwy było prawdopodobnie jed- 
ną z form okazania niechęci Polsce. 


Kościół katolicki 
wobec Hitlera 


Jak domoszą z Rzymu, w kołach watykańskich 
panuje przekonanie, że w rokowaniach wice- 
kanclerza Papera ze Stolicą Apostolską zostało 
osiągnięte zasadnicze porozumienie co do kon- 
kordatu. Projekt konkordatu jest już w zasadni- 
czych zarysach gotów. Jesi on wzorowany na 
konkordacie z Włochami. Jeden z jego punktów 
przewiduje dalsze trwanie akcji katolickiej w 
Niemczech, wszakże z najściślejszem ogranicze- 
niem jej działalności do dziedziny religijnej. — 
Rząd Rzeszy wzamian za to zapewnił naukę re- 
ligji 


Czy będzić obniżka 
CZYNSZÓW ? 


Organizacja lokatorów w Łodzi na podstawie 
wiadomości o mającej nastąpić obniżce czynszów 
wysłała do Warszawy delegację dią zasięgnięcia 
pewnych iniormacyj. Jak donoszą z Lodzi, dele- 
gacja otrzymała od czynników urzędowych infor- 
mację, że projekt obniżki jest przedmiotem roz. 
ważań rządu. Odnośna ustawa przedstawiona bę- 
dzie w jesieni Sejmowi, a wejście jej w życie ma 
nastąpić z dniem 1 stycznia 1934, 
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Sabotażyści 


o sutych dochodach 


W związku z unieruchswieniem kopalni ks. 
Donnersmarcka w Chwałowicach ı szybów „BIń. 
cher“ w Boguszowicach, powia: Rybrik, które 20- 
stalo dokonane z dniem 1 bm. z naruszeniem prze 
pisów demobilizacyjnych, aresztowano — jak do- 
nosiliśmy — dyrektorów tych kopalń. ' 

Nawiązując do tych aresztowan, p'sze katowie. 
ka „Gazeta Robotnicza” pod tytułem „Czy nie 
późne robi się porządek z generalnymi dyrektora. 
mi?”: 

„Władze widząc, że kapitaliści sabotują obo- 
wiązujące przepisy demobilizacy jne, dobrały się 
do skóry tych, co ponoszą winę za nędzę na Ślą- 
sku. Gdyby jednak aresztowanie dyrektorów by- 
ło tylko postrachem dla nich, bez dalszych kon- 
sekwencyj, to cel aresztowanie będzie chybiony. 
Domagamy się od władz. aby każdego dyrektora 
i kapitalistę, powodującego unieruchomienie war- 
sztalu pracy bez głębszych przyczyn karano z 
bezwzględnością”. 

UWIĘZIENIE JEDNAK POSKUTKOWAŁO 

Dnia 4 bm. przyjął wojewoda śląski p. Donners- 
marcka. — W wyniku konferencji obie kopalnie 
„Blücher“ i „Donnersmark* zgodnie z zarządze- 

| niem komisarza demobilizacyjnego mają być u- 
ruchormione powtórnie w poniedziałek. 


W dniach 1 i 2 lipca b. r. obradował 
II Zjazd Związku Robotników Prze- 
mysłu Metalowego w Poisce, a więc 
tego Związku. któremu jeszcze w roku 
1928 „rozłamowcy” zapowiadali kom- 
pletne zniszczenie. Przetrwaliśmy jed- 
nak najbrutalniejsze ataki nietylko na 
lokale Związku, ale nawet i na jego 
członków, ataki, wyftonywane przez 
administracje fabryczne. Jednem sło- 
wem — prawdziwą „nagonkę”, 

W roku następnym, a więc w 1929, 
zaczęto w przemyśle metalowym od- 
czuwać kryzys gospodarczy, który sta- 
le pogłębiał się, a od 3 lat przybrał w 
tei gałęzi przemysłu wprost katastro- 
falne rozmiary. Skutki i dla Związku są 
fatalne, gdyż dziesiątkują stan człon- 
ków, osłabiając w ten sposób finanse. 
A jednak uporano się z temi wszyst- 
kiemi trudnościami i doprowadzono do 
Zjazdu, którego zadaniem było przepro 
wadzenie pewnej reorganizacji, by tym 

sposobem wzmocnić Związek, pokonać 
` í przetrwać wszelkie trudności. 

Zjazd obradował więc w odmiennych 
(warunkach od zjazdów poprzednich i 
dlatego ‘też pożądanem jest przeprowa- 
dzić analizę, jakie zagadnienia miał ten 
Zjazd rozstrzygnąć i czy sprostał swe- 
mu zadaniu. 
| Związek, od początku swego istnie- 
nia, wprowadził urządzenia zapomogo- 
we, z których korzystali członkowie w 
wypadkach, określonych w statucie i w 
regulaminie zapomogowym. W okresie 
7 lat na wszelkie świadczenia dla człon 
ków wypłacono 552-158 zł. 60 gr. 'czyli 
przeciętnie 35,5% w stosunku do do- 
chodów, Na utrzymanie Oddziałów wy- 
dano 224.699 zł. 05 gr, to iest 14% w 
stosunku do dochodów. Oprócz tego 
Oddziały otrzymywały subwencję, na 
które wypłacono 95.878 zł. 39 gr. co ró- 
wna się 6% w stosunku do dochodów. 
JA więc na wszelkie Świadczenia dla 
członków, na utrzymanie Oddziałów, na 
subwencje dla Oddziałów wydano 
878.736 zł. 04 gr., czyli 56% w stosun- 
ku do dochodów. 

Zjazd musiał więc rozpatrzyć nietyl- 
ko obecną sytuację gospodarczą, ale 
musiał wziąć pod uwagę dobro Związ- 
ku i dobro członków, którzy obecny- 
mi warunkami są już wyniszczeni do 
ostatecznych granic. Delegaci stanęli 
wobec bardzo poważnych zagadnień, 
czy system zapomogowy i wysokość 
dotychczas opłacanej wkładki mogą być 
nadal utrzymane. Po przeprowadzeniu 
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bardzo szczegółowej dyskusji, która 
stała na poziomie odpowiednim — co 
trzeba przyznać z wielkiem uznaniem— 
rozstrzygnęli tę kwestję rozumnie, Zde 
cydowano bowiem prawie jednomyśl- 
nie (tylko jeden z delegatów wstrzy* 
mał się od głosowania), by wkładkę ob- 
niżyć i zawiesić wypłacanie zapomóśg 
przez Centralę. Tak samo z wielkiem 
zrozumieniem sprawy rozstrzygnięto 


kwestję samowystarczalności Okręgów 
it p. Ta decyzja Zjazdu łinanscwo 
wzmocni Związek i pozwoli mu prze- 
prowadzić cały szereg korzystnych 
zmian « reform w interesie członków. 

Na delegatach ciążył także obowiązek 
podjęcia uchwały, dotyczącej zadań 
Związku w obecnej sytuacji. W tym wy 
padku chodziło o obranie linji wytycz- 
nej wobec niezliczonych zagadnień, na 


Bezrobotni domagają się kredytów 
na roboty publiczne i na zasiłki 


Uchwały zgromadzeń bezrobatnych w okręgu 
biaisko-bielskim 


W okręgu błalsko - bielskim w Mało- 
polsce odbyły się ostatnio liczne zgzo* 
madzenia bezrobotnych, na których u- 
uchwalono rezolucję, którą przytacza- 
my poniżej w brzmieniu dosłownem 
jako bardzo charakterystyczną. 

Na szeregu zgromadzeń  relerował 
tow, sen, D, Gross. 

I Bezrobotni solidaryzując się ze 
stanowiskiem Komisji Centralnej Związ 
ków Zawodowych w Polsce w kwestj' 
usunięcia bezrobocia domagają się od 
Rządu, by podjął natychmiast wszelkie: 
go rodzaju roboty publiczne wchodzące 
w zakres Państwa i samorządów, i bry 
funduszów potrzebnych na ten cel nie 
czerpał z podatków ograniczających spo 
życie szerokich sier ludności, — robot- 
ników, urzędników, chłopów, drobno- 
mieszczaństwa, lecz by potrzebne fus- 
dusze czerpał bezpośrednio z Banku Pol- 
skiego przez rozszerzenie kredytu ' dla 
Skarbu Państwa w Banku Polskim. Zgo- 
drie z uchwałą powziętą przez Central 
ną Komisję Związków Zawodowych bez- 
robotni domagają się, by Rząd bez wzglę 
du na zapas złota w Banku Polskim brał 
z tego Banku tyle banknotów, ile jest 
potrzebne dla uruchomienia wszelkich 
warsztatów pracy i wytworzenia w ten 
sposób jaknajwiększej ilości produktów, 
które będą zużyte przedewszystkiem 
wewnątrz Państwa dla zaspokojenia po 
trzeb własnej ludności. Hasłu „oszczęd- 
ności”, hasłu dalszego obniżania stopy 
życiowej ludności miast i wsi przeciw- 
stawiają bezrobotni hasło jaknajwięk- 


szego wzmożenia produkcji i jaknajwię- 


kszej konsumcji wewnętrznej. 

Skoro obóz „sanacyjny” domaga się, 
by społeczeństwo samo zaradziło, hy 
społeczeństwo samo podało środki rato 
wania przed katastrofą, to bezrobotni 
wskazują na ten jedyny zupełnie pewny 
i natychmiast działający środek ożywie- 
nia życia gospodarczego. Trzeba czer- 
pać łundusze ze źródła, z którego Rząd 
czerpałby fundusze natychmiast w ra- 
zie wybuchu i przez czas trwania woj- 
ny, ażeby zaspokoić niezmierne zapo- 
trzebowanie gospodarcze wojskowe zmo 
bilizowanej ludności. 

A tem źródłem jest Bank . emisyjny. 
Dla celów wojennych rządy czerpią fun 
dusze z banków emisyjnych i nie oglą- 
dają się na to, czy zapas złota w banku 
jest wystarczający: — wówczas nie o- 
glądają się rządy na to, czy nie będzie 
inflacji, lecz biorą z banku pieniądze, 
zatrudniają wszystkie warsztaty i zao- 
patrują całą ludność w produkty. To, 
co było możliwe w dobach wojny, kie- 
dy się niszczy produkty, — to powinno 
być dopuszczalne i w czasie pokoju, kie- 
dy ludność pracująca, otrzymawszy pie- 
niądze, i idąc do warsztatów zamiast do 
rowów strzeleckich, wytworzy 10 i 20 
razy więcej produktów. aniżeli sama spo 
trzebować jest w stanie. 

IL Bezrobotni domagają się, by Bank 
Polski udzielił kredytu bezprocentowe- 
go Funduszowi Bezrobocia, celem umo- 
żliwienia wypłacania zasiłków na cały 
czas trwaria bezrobocia w kwotach wy 
starczających do zaspokojenia koniecz: 
nych potrzeb życiowych bezrobotnego i 


Po Zjeździe Związku Metalowców 


każdem polu, jakie wytworzył kryvys 
gospodarczy wogóle dla ruchu zawodo- 
wego, a szczególnie dla Związku Me- 
talowców; tu bowiem charakter prze- 
mysłu, warunki i stosunki są komplet- 
nie odmienne, aniżeli w innych gałę- 
ziach przemysłu. Przecież stale postę- 
puje zanarchizowanie do reszty życia 
gospodarczego bez najmniejszej nadziei 
odbudowania go przy tym systemie w 
najbliższej przyszłości. Kapitał walczy 
o utrzymanie dotychczasowego niespra- 
wiedliwego ustroju w sposób brutalny, 
ze wszystkiemi okropnościami bez- 
względności i bezprawia, Niszczy on 
zdobycze socjalne ; wszelkie korzystne 
reformy, jakie kiasa robotnicza osiąg- 
nęła, nie oszczędzając także prac ° za- 
robków robotniczych. które już zostały 
doprowadzone do absurdu. 

W tej kwestji Zjazd uchwalił jedno- 
myślnie rezolucję, podunę wczoraj w 
naszem pismie, 

Zjazd przez uchwalenie owej rezo- 
lucjj wykazał niezbicie, że dojrzał do 
swego zadania i zorjentował się dokła- 
dnie w obecnej sytuacji. Albowiem to, 
co rozgrywa się wobec klasy robotni- 
czej, jest niczem innem. jak tylko głę- 
bokiem i nieuleczalnem załamaniem się 
dogorywającego kapitalizmu. Wszelkie 
próby i akcje ratunkowe są bezskute- 
czne i nie można tego inaczej potrak- 
tować, jak tylko kiepską  łataniną 
dzem zbutwiałego życia 

Wskazamo ma środki i metody, takie 
mają być zastosowane. by odeprzeć za- 
machy kapitału i dokonać przebudowy 
gospodarki społecznej. 

Debata wykazała, że przedstawicie- 
le robotników w zupełności rozumieją 
obecne położenie gospodarcze i poli- 
tyczne, Wyraźnie podkreślono, że jak- 
największe skonsolidowanie, zwartość 
Związku i współpraca z partjami socja- 
listycznemi — jest jednym z  najważ- 
niejszych obowiązków i zadań na chw- 
lę obecną. Zdawano sobie z tego jasno 
sprawę, że w walce tej mają przodo- 
wać zorganizowani robotnicy, 

Możemy powiedzieć zatem, że prze" 
bieg obrad stał na wysokim poziomie. 
W przemówieniach ujawniała się tro- 
ska o wzmocnienie i utrzymanie Związ- 
ku, To też nie da się zaprzeczyć, że u- 
chwały Zjazdu dodadzą nowych sił i 
energji, że utrwalą głęboką wiarę w 
konieczność prowadzenia walki o lep- 
szą przyszłość. 

WILHELM TOPINEK. 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 


Publikacja 


pożyteczna 


O „Antologji poezji społecznej” 


Niedawno ukazała się, jako „Wydaw- 
nictwo Koła Polonistów Słuchaczy U- 
miwersytetu im. Stefana Batorego" (sic! 
niezbyt polonistyczny wianuszek c- 
pełniaczy) „Antologja poezji społecz- 
mej” od r. 1924 do 1933, poprzedzena 


przedmową prof. Manfreda  Kridla. 
Książka zawiera wiersze dziesięciu 
poetów:  Bujnickiego, Czechowicza, 


Czuchnowskiego, Flukowskiego, Kurka, 
Łobodowskiego, Miłosza, Piechala, Przy- 
bosia i Zagórskiego. Antologii tego :0- 
dzaju, jeśli nie brać pod uwagę „Trzech 
salw“ Broniewskiego, Stande'go i Wan- 
durskiego, — brak było dotychczas. 
Ciekawie pomyślany jest układ książki 
Zazwyczai w antologiach figurują po- 
kolei różni pisarze, tu kompozycja iżst 
Kc śle tematyczna, tak że wiersze iedne- 
go aułora są rozrzucone, przyczem te- 
maty często zazębiają się o siebie, wy- 
pływając jedne z drugich. 

Zbiorek otwierają dwa wiersze na- 
cyfistyczne (Przybosia i Piechala). Po- 
nieważ utwór Piechala „Ojczyzna N'e- 


amana” kończy się między innemi taką 
definicją pojęcia ojczyzny: „Jestem mo- 
żliwością pracy — samą pracą", stąd 
naturalne przejście do następnych wier- 
szy (Przybosia i Czechowiczaj, z któ- 
rych „Pieśń o lokomocji" Przybosia 
jest właściwie hymnem na cześć pracv 
(„Puścimy sprawną Polskę w ruch nai- 
wyższych nasileń, Jak opalaną lawą 
lśniącą lokomobilę"”), gdy Czechowicz 
w „Dniu” daje raczej obiektywny obraz 
pracy górników. 

„Niemoc gwałconych sumień nie po- 
niży już pragnień, Krzywda w rękach 
się pali jak podarty banknot; Po stop- 
niach klas i związków falami magne- 
tycznych drgnień Napiera zorganizowa- 
ny głos gromad, które łakma. Gniazda 
zrzeszeń, sieci towarzystw, grupy ko- 
lumn roboczych Wiążą się w obręcz że- 
lazną, w Unie ludzi i cyfr" — w wier- 
szu tym („Centrum'”) Przyboś wyraźnie 
już mówi o organizacji: świała pracy: 
Że ten proletarjusz potrafi również sta- 
nąć w pbronie zagrożonych wartości 


duchowych całego narodu, świadczy na- 
stępny utwór Piechala „Proletarjuszom 
spalonym w Dzikowie”, wyjęty ze zbior- 
ku „Garść popiołu”, poświęconego cał- 
kowicie bohaterstwu chłopów i robot- 
ników, którzy zginęli, ratując płonącą 
bibliotekę dzikowską. 

Kurek we fragmentach poematu mā- 
luje kontrasty społeczne: „We krwi 
nam dzieci karmić, Włosy im kręte do 
gołej skóry stnzyc, Was Żadne strzały 
nie dosięgną, Wam snami upływa czas. 
Wam rośnie w kościołach piękno. Nam 
— nic”, — „Jest kogo zabijać pracą, 


Jest komu pić zysk". Ale oto tam, 
gdzie niedawno „kupcom po wąsach 
spływało mleko i miód”, — „tłum się 
rozepchnął łokciami rojny, huczący i 


ciepły" i „kamenunkrom na zmianę w 
alejach Carskiego Sioła toczy się śmie- 
chem radosnym gromada krzyczących 
dzieci” (Łobodowski „Do emigrantów“). 

Tymczasem na całym św ecie kryzys 
i zmierzch kapitalizmu (Zagórski „Oda 
na spadek funta", Flukowski „Lament 
handlującego, któremu ogłoszono u- 
padłość”). A bezrobocie wzrasta: „My 
chcemy chleba! Chcemy go rwać na 
sztuki, Na wielkie pajdy pszenne!”, 
„Wloka się konie, obiedzane zbożem 
nam odjętem Przy ciężkich dudniących 
armatach"', „O jakże głodni jesteśmy 


pracy — Tłum meteorów w pustce m.ę* 
dzy lśniącemi gwiazdami! Spadają na“ 
sze ciała w ocean histoni — Plufemy w 
twarz cywilizacji!!! (Flukowski „Bezro- 
bomi"). Dzisiaj „tfuści karmią się chu- 
dych mięsem, W takt ideałów brzęka 
zbożnie złoto” (Czechowicz „Dzisiaj ). 
To też nie mając chleba w kraju, trzeba 
go szukać zagramicą, gdzie jest to sa- 
mo: „Drzewa wieją obłoków bielizną— 
Gdy wsiadała do pociągu nowa parta 
robotników, którzy W zagranicznej 
mgle nasyca obcym głodem biały pożar 
swych wnętrzności (świetna „llamina- 
cja" Czuchnowskiego). Takie jest mia- 
sto, „miasto z miast żywych najbardzieł 
kamienne, zgrite od spodu, zawalone 
w szczytach , miasto, którego „mury 
rozwalał najtwardszą pogardą sym pół 
niesforny i dziki” (Czuchnowski|. 

Ale na wsi nie lepiej, tam „praczki 
głośno płuczą pod drzewami Nieżywy 
blask bielizny", tam „szara matka plu- 
ie drożdżami” (Czuchnowskij, A wszyst- 
ko przez ten „zwitek banknotów, któ- 
ry ogrzewa i karmi” (Miłosz „Na cze 
pieniądza”), dla którego, prokuratorze, 
„aby zdobyć mieso i chleb, śmiech zła 
dziecka i suknie dla żony, Oskarżaieś 
w pewnej sali, słysząc oddes yume: 
przyśpieszony“ 

(Dok aat}. 
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Zgóry skazani na powieszenie 


Chodzi o rzekomych podpalaczów Reichstagu, 
o co są oskarżeni: Holender van der Luebbe, 
dwaj Buigarzy i b. poseł komunistyczny Torgler. 
Jeszcze sędzia śledczy nie ukończył śledztwa, je- 
szcze nie było rozprawy, a już pomocnik Fricka 
w ministerstwie spraw wewnętrznych dr. Pfundt- 
ner zapowiada publicznie, że obwinieni — jeszcze 
nawel nieoskarżeni — będą zasądzeni i powie- 
szeni. Nawiasem mówiąc, powieszeni w każdym 
razie nie zostaną, gdyż w Niemczech wyroki 
smierci wykonuje się przez ścięcie głowy topo- 
rem. 

Można sobie wyobrazić uczucia takiego van der 
Luebbego, gdy się dowie — do więzienia też do- 
chodzą wiadęmuści — jakie zamiary mają wobec 
niego ludzie, którzy go do podpalenia wynajęli, 
ręcząc mu z pewnością, że nic mu się nie stanie, 
teraz zaś z zimną krwią posyłają go na śmierć, 
Podlec ten musi w swej celi szaleć, że się w tak 
głupi sposób dał wziąć na kawał. Naturalnie, nie 
wiedział, z kim ma do czynienia. Taki ograni- 


czony chłopak zapewne wierzył. że prezydent 
Reichstagu Goering jako wysoki dygnitarz i były 
oficer dotrzymuje słowa, a przecież obiecywał 
mu coś innego, niż namacalną znajomość z ka- 
tem. 


-o —— = 


Piąty już miesiąc mija od tego pożaru, a do- 
tychczas nie zdołano ukończyć tak prostego śledz- 
twa. Co tu byto dużo do badania? Reichstag palił 
się, złapano podpalacza na doprawdy gorącym 
uczynku, przyznał się — co tu jeszcze bylo do ro- 
bienia? Chodziło o to, aby historja trochę poszła 
w zapomnienie, Cel podpalenia został przecież 
całkowicie osiągnięty, hitleryzm usadowił się na 
gruzach Reichstagu — narzędzie stało się zby- 
tecznem i może stać się kompromitującem. A wo- 
bec obecnej mentalności sadów niemieckich Goe- 
ring może spać spokojnie — poza mury Moabitu 
krzyk Luebbego, że mu się dzieje krzywda, nie 
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| wyjdzie. Wyrok już zapadł — wykona go może 


nie kat, a jakis „patrjotyczny” szturmowiec. 


Nowy rozłam wśród młodzieży sanacyjnej 


JAK SIĘ „KOCHAJĄ” CI MŁODZI? 


Organizacje młodzieży „sanacyjnej wykruszają 
się coraz bardziej. Obok rozłamu w „Myśli mo- 
carstwowej”, o czem już donosiliśmy, mamy do 
zanolowania nowy rozłam w Związku Połskiej 
Młodzieży Demokratycznej (Z. P. M. D.). 

Z nieukrywaną radością — pisze o tem ongan 
„sanacyjnego" Legjonu Młodych, „Akademik- 
Legjonista": 

„Po ostatniej secesji warszawskiej, która 
objęła około 30 osób (m. in. wystąpił znany 
działacz akademicki, b. prezes wydziału wy- 
konawczego Z. P. M. D. kol. T, Zenczykow- 
ski i b. prezes okręgu warszawskiego kol. 
Sobański), jesteśmy świadkami o wiele po- 
ważniejszej secesji poznańskiej, liczebnie do- 
równującej poprzedniej." 

Wśród secesjonistów znajduje się b. redaktor 
poznańskiego organu Z. P. M. D. „życia Uniwer- 
syleckiego“, J. Lawęcki. „Akademik-Legjonista" 
zz 0. ZK 


stwierdza, że ZPMD ongiś organizacja silna i 
wpływowa, dziś znajduje się w stanie zupelnego 
upadku i 
„przekształcił się w organizację doktryner- 
ską, zamkniętą w kole kanapkowych. ka- 
wiarnianych dyskusyjek, nie mających żad- 
nego realnego znaczenia..." 

Ponieważ organ „Myśli mocarstwowej' „Bunt 
Młodych świeżo nazwał był większość członków 
Legjonu Młodych „dziwnymi posadkiewiczami, 
mandatowcami, pensjokratami, oczekującymi na 
posady", przeto „Akademik-Legjonista", rewan- 
zując się, nazywa członków Myśli Mocarstwowej 
„bezwolnymi kandydatami na dygnitarzy." 

Niema co mówić — piękne wyobrażenie mają 
i rozszerzają nawzajem ci panowie o swej „bez- 
interesowności" i „ideowości”, 

To się nazywa — radosną twórczością. 


Wskrzeszenie eskulapów średniowiecza 


WĘDROWNI LEKARZE W 

Wiemy z historji, z pamięiników i powieści, 
że w wiekach średnich wędrowali po miastach i 
wsiach t. zw. eskulapi, NosNi oni przy sobie „ap- 
teczki“, w ktorych najważniejszą rzeczą była pa- 
jęczyna z chlebem, zioła oraz nieodłączna 

olbrzymia lewatywa. 
Eskulap — czyli wędrowny lekarz był w powa- 
żaniu u ludzi. We dworach witano go z szacun- 
kiem i zatrzymywano tygodniami, goszcząc i o- 
płacając sowicie. Ale i on, aby popularność sobie 
zjednać, dowcipami i pociechami w smutku pod. 
bijał sobie serca pacjentów. Jak io mówią esku- 
iap „musiał być do tańca i do różańca”, aby mieć 
klientelę. Minęły ie czasy, a jednak historja się 
wraca. 
Bezrobocie lekarzy 

w obecnych czasach przywróciło imstytucję wę- 
drownych lekarzy. Żyć muszą, praktyki nie ma- 
ja, więc wskrzesili dawne czasy. Zjawiłi się we 
dworach, wędrują od wsi do wsi, młodzi a nawet 
starzy. Mają znajomych szlagonów — to interes 
idzie. Taki „pan na dworze“, gdy zastuka wę- 
drowny lekarz do jego domu, przyjmie go go- 
ścinnie, zwłaszcza, gdy kto z rodziny jest chory, 
roześle „wici” do sąsiadów i konsyljarz ma za- 
pewnioną „robotę“, a przynajmniej nie umrze z 
głodu, bo zdarzają się i takie wypadki w obec- 
nych czasach. 

Wędrowni lekarze szczególnie owładnęli kresa- 
mi wschodniemi, choć i na naszych ziemiach po- 
woli zjednywują sobie popularność, 

Gdy przyjedzie taki lekarz — momentalnie 
„kresowiacy', którzy czasem poraz pierwszy wi- 
dzą takiego cudotwórcę (leczyli ich felczerzy lub 
znachorzy), przybywają do domu i odbywa się 


masowy przegląd chorych. 


Podręczna apteczka jest u doktora, a więc opieka 
lekarska i lekarstwa — na miejscu. 


dworskich 

dlugie rodaków roznowy 
z młodymi lekarzami. Panienki, a nawet pani 
domu lub riocia „ucinają” flirt. Czasem nawet, 
gdy lekarz jest „do rzeczy”, kończy się weseli- 


NOWOCZESNEJ POLSCE 


skiem. Z lekarza wędrownego staje się dziedzi- 
cem, czasem nawel ładnej fortuny. 


| Nie zawsze jednak mają szczęście wędrowni 
| lekarze... pech ich prześladuje i nawet mimo no- 


wej formy zjednywania „kłijenteti", jakoś im nie | 
idzie. 


Radość życia — kryzysowa 
wskrzesiła nam średniowiecze... jakież to piękne... 
ale i smutne. (k.) 


Bilet do teatru 
za artykuły spożywcze 


Teatr im. Żeromskiego w Warszawie na Pra- 
dze poslanowił uczynić, jak na stosunki nasze 
próbę niezwykłą — sprzedaży biletów nie za go- 
tówkę, lecz za artykuly spożywcze, szacowane po 
cenach rynkowych. Sery, jaja, kiełbasa itp. miały 


* zastąpić bilon czy papierki... Dla produktów, sprze 


| 
| 
Warszawski „Kurjer Polski* pisze na ten temat: 


dawanych nie na sztuki, musiano się zaopatrzyć 
w wagę. 


„Ten system wymiany towarowej stosowany 
już na niektórych jarmarkach sztuki į zagram- 
cznych wystawach obrazów, wprowadzony zo- 
stał w teatrze chyba poraz pierwszy”, 


4 kraju i ze świata 


„ŁÓDZKI MATUSZKA W Łodzi odbył się 
sensacyjny proces „polskiego Maluszki”, niejakie. 


Í 4 : À ża: 
rska AT o Jana Konrada Drewicza, który oskarżony zo- 
W wieczory szczególnie zimowe w salonach | A $ Dre 


stał o przygotowanie zamachów na pociągi. Dre- 
wicza ujęlo na gorącym uczynku rozkręcania śrub 
na torze kolejowym między stacjami Łódź Ka- 
liska a Zgierz. Na rozprawie Drewicz zeznał, iż 
w końcu lutego i początkach marca br. pod wpły- 
wem niepowodzeń materjalnych i grożącej nędzy, 


F 


nie mogąc odzyskać pożyczonych wyd wigroszom 
pieniędzy, postanowił popełnić samobójstwo. — 
Przedtem jednak zapragnął pomścić swoją ,krzy- 
wdę ra społeczeństwie i w tym celu postanowił 
spowodować wykolejenie pociągu. Ta straszna 
myśl utkwiła mu w mózgu, ona jedna utrzymy- 
wała go przy życiu. Począł „pracować”. Systema- 
tycznie, celowo, badając rozmiary szyn, rozkład 
jazdy, sposoby wykolejenia pociągów, rodzaje na- 
rzędzi niezbędnych dla wywołania katastrofy, O- 
pracował swój piekielny plan. Dnia 6 marca roz- 
począł wykręcanie śrub w wybranem przez siebie 
miejscu na szynach, ale dróżnik Jan Golębiow- 
ski spostrzegł w porę, co się dzieje i zapobiegi ka- 
tastrofie pociągu. Wobec tego Drewicz postanowił 
plan swój wykonać na innym odoinku i tu, w 
dniu 16 marca, został ujęty. Drewicz został ska- 
zany na 8 lat więzieria. 

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW MIEJSKICH 
W LESZNIE — CZŁONKÓW STRZELCA. — 
W tych dniach aresziowano dwóch urzędników 
magistratu w Lesznie, Szułca i Richtera i osadzo- 
no ich w więzieniu. Tlo sprawy jest nasiępujące: 
Budowniczy Pele w Leszmie zalega? powiatowej 
Kasie Chorych w Lesznie ze składkami ubezpie“ 
czonych na kwotę 2400 zł, które przekazano na- 
gisiratowi w Lesznie do przymusowego ściągnię- 
cha. Szułc, egzekutor magistratu, sciągnął tę kwo- 
tę od Peka, na co pozostawił Pelcowi pokwito- 
wanie. Sme jednak suaby tej nie przekazał Ka- 
sie chorych, lecz zawiadomił ją, że egzekucja by- 
ła bezskuteczna. Ponieważ obecnie egzekucję prze- 
prowadza urząd skarbowy, polecone przymusowe 
ściągnięcie tej kwoty pewnemu urzędnikowi. Oka- 
zało siç, że powyższą kwotę odebrał już Szuic. 
W aferę tę ma być również wmieszany książko= 
wy Richter. Jak twierdzą obywatele miasta Le- 
szna, sprawę przeprowadza się po cichu, aby nie 
nabrała rozgłosu, gdyż Szulc i Richter należeli 
do BB i „Strzelca. 

DWOJE LUDZI UTONĘŁO W JEZIORZE 
POD GNIEZNEM, We wtorek wieczorem licznie 
zgromadzeni goście w ogrodzie p. Berchieta nad 
jeztorem Jelonek usłyszeli rozpaczliwe wołania o 
pomoc. Pilnujący jeziora p. Adam Przygrodzki 
niezwłocznie udał się na ratunek i po przybyciu 
na przeciwiegły brzeg wydobył tonącego pomoc- 
nika handlowego Poterskiego. Jak się okazało, 
Poterski wyjechał własnym kajakiem na jezioro 
i zabrał bliżej nieznaną kobietę. W tym czasie 
drugim kajakiem podpłynął niejaki Begier. Obie 
łódeczki zderzyły się, przyczem Poterski oraz je- 
go towarzyszka wpadli do wody i poczęli tonąć. 
Gdy Begier zauważył, że Polerski nie umie pły- 
wać i grozi mu oraz jego towarzyszce niechybna 
śmierć, rzucił się na ratunek kobiety. Tonąca 
jednak niewiasta chwyciła się Begiera kurczowo 
i wciągnęła go do wody. Oboje zginęli w nuriach 
jeziora, a jedynie Poterskiego wyratował Przy- 
grodzki. 

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE STUDENTA W 
POZNANIU. Dnia 10 czerwca wyszedł z miesz- 
kania swego w Poznaniu student WSH Stanisław 
Galica z Zakopanego i od tej chwili wszelki ślad 
po nim zaginął. Okoliczności jakie towarzyszyły 
zniknięciu Galicy, są bardzo tajemnicze. Galica 
miał przy sobie większą ilość pieniędzy i wyszedł 
z domu w towarzystwie jakięjś osoby, która kró- 
tko przedtem do niego przybyła, a której nazwi. 
ska dotąd nie ustalono. Policja prowadzi docho. 
dzenia. D 

SAMOBÓJSTWO (?) NIEMIECKIEJ DZIA. 
ŁACZKI ROBOTNICZEJ. Jak donosi „Pravo Li. 


du“, w Berlime w mieszkaniu tow. Gertrudy 
Hanna, wieloletniej organizatorki proletarjatu 
żeńskiego przy centrali niemieckich związków 


zawodowych, która odpnówiła dalszej pracy pc 
wcieleniu związków zawodowych do organizacj 
hitlerowskiej, nastąpił wybuch gazu. skutkiem 
którego cały dom wyleciał w powietrze. Gertruda 
Hanna i jedna z jej sióstr zginęły podczas wy- 
buchu, druga jej siostra jest ciężko ranna. Wla- 
dze objaśniają ten wypadek zamachem samobój. 
czym ze strony sióstr Hanna. Byłby to dziwny 
sposób samobójstwa. 

OBRABOWANIE URZĘDU POCZTOWEGO 
W WIEDNIU W BIAŁY DZIEŃ, We wtorek w 
czasie około 6 wieczór dokonano w jednym z u- 
rzędów pocztowych na Sonbergpiacu w dzielnicy 
Leopoldstadt niezwykle zuchwałego rabunku. — 
Około 6'30 wieczór przyszło do urzędu dwóch 
miodych ludzi w uniformach wożnych poszto- 
wych, gdzie zakomunikowałi kasjerowi, że wzy- 
wa go naczelnik poczty do swego błura. Kasjer 
udai się na drugie piętro do biura naczelnika nie 
przeczuwając podstępu. W międzyczasie obaj 
przybyli do biura kasowego „poczłowcy” przy 
pomocy dalszych dwóch umundurowanych spól- 
ników steroryzowali rewolwerami urzędniczkę i 
zrabowali z kasy 2000 szylingów, poczem wybie- 
gli na ulicę i oczekującem autem odjechali, 

—000— 
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Centrum katolickie rozwiązane 


Berlin, 6 lipca. Obrady przywódców partji cen- 
trowej zakończone zostały około północy przyję- 
ciem uchwały zarządzającej natychmiastowe roz- 
wiązanie stronnictwa centrowego w Rzeszy, Rów. 
mocześnie ogłoszony został komunikat zarządu 
naczelnego partji stwierdzający, że rozwiązanie 
nastąpiło w porozumieniu z kanclerzem Hitle- 
rem. Członkowie centrowej frakcji parlamentar- 
nej pozostaną narazie poza frakcją hitlerowską. 
Mają oni jedynie utrzymywać stały kontakt z tą 
partją za pośrednictwem łącznika, którym będzie 
poseł centrowy dr. Kackelskerger. Jak słychać, 
szereg znanych przywódców centrowych zamie- 
rza zrzec się swoich mandatów poselskich do 
(reichslagu i sejmów krajowych. Wśród nich 
znajduje się były kanclerz Rzeszy dr. Bruning. 


ANGLJA PRZECIW HITLEROWI 
Londyn, 6 lipca. Omawiając w Izbie gmin sy- 
tuację mniejszości narodowych w Niemczech, — 
minister sir John Simon stwierdził, że Niemcy 
powinny zdać sobie sprawę z faktu, iż to, co zo- 


siało powiedziane na ten lemat w związku z 0-. 


statniemi wypadkami w Niemczech, jesi istot- 
nym wyrazem uczuć, jakiemi społeczeństwo an- 
gielskie zareagowało na te wypadki. Mamy na- 
dzieję — oświadczył minister — że przyjdzie 
czas, kiedy będziemy mogli z całą świadomością 
i z całem sercem przyczynić się do rozwiązania 
zagadnień niemieckich, ale będzie mogło to na- 
stąpić jedynie, jeżeli będziemy pewni, że mniej- 
szości narodowe będą traktowane w Niemczech 
w sposób właściwy. 


BICIE ŻYDÓW :W NIEMCZECH 
Essem, 6 lipca. W ostatnich dniach w zachod. 
mich Niemczech zdarzyły się ponownie wypadki 
pobicia żydów. W Oiberfeld napadnięto na kup- 
ca Druckera i pobito go do nieprzytomności, w 
Kołonji zaś na kupca Merkera, którego wywie- 
ziono autem i po drodze pobito. Merker przebywa 
w szpitalu. W obu wypadkach konsul polski w 

Essen interwenjował u władz niemieckich. 


ZBROJENIA POWIETRZNE NIEMIEC 

Nowy Jork, 6 lipca. „N. Y. Times“ ogłasza de- 
peszę swego korespondenta londyńskiego, który 
donosi, że decyzja Niemiec osiągnięcia równości 
zbrojeń z sąsiadami wyraża się już faktami. We- 
dług informacyj uzyskanych z miarodajnego źró- 
dła w Londynie, ostatnie wysiłki Niemiec w dzie- 
dzinie wojskowej zmierzają do rozbudowy floty 
powietrznej.” Dażenia przywódców hitlerowskich 
w tym względzie ujawniły się ostatnio, gdy ogło- 
szono śmieszną bajkę o rajdzie lotniczym na Ber- 
lin w czasie którego miano rozrzucać złośliwe 
odezwy, których nikt nie widział. Z drugiej stro- 
ny — według wiadomości niepotwierdzonych u- 
rzędowo i które prawdopodobnie potwierdzone 
nie zostaną, chociaż są bezwzględnie prawdziwe 
— gabinet angielski polecił ministrowi lotnictwa 
nie dopuścić do wykonania umowy, zawartej 
między ministerstwem Reichswehry a angiel. 
skiem towarzystwem budowy acroplanów prze- 
widującej budowę 60 aparatów bojowych. Mini- 
ster lotnictwa wykonał otrzymane polecenie i 
dzięki jego naciskowi umowa została zerwana. 


Rosja wraca do Europy 


Genewa, 6 lipca. „Journal des Nations“ w ar- 
tykule p. t. „Rosja wraca do Europy" porówny- 
wa podpisanie protokołu o określeniu napasini- 
ka z układem w Rapallo i stwierdza, że wówczas 
mi eudało się Niemcom wciągnąć Rosji do kon- 
certu wielkich mocarstw. Protokół podpisany 0- 
nie udało się Niemcom wciągnąć Rosji do kon- 
kretnym rezultatem dyskusyj genewskich, wpro- 


wadza Związek Sowiecki, który manifestował swą | 


woję pokoju, do konceriu europejskiego. 


LITWINÓW W PARYŻU 


Paryż, 6 lipca. Wczoraj wieczorem przybya ao 
Paryża komisarz ludowy spraw zagranicznych 
Litwimow, który będzie dziś przyjęty przez Dala- 
diera i Paul-Boncoura. i 

Paryż, 6 lipca. „Paris Midi“ omawiając donio- 
słość wizyty Litwinowa w Paryżu, podnosi. że 
od czasu Cziczerina jest to pierwszy pobyt sowie- 
ckiego męża stanu we Francji. Wizyta ta kilka 
dni po wizycie Tewfik Ruchdi Beya, a tuż po pod- 


pisaniu protokołu, dotyczącego określenia napast. 
nika, nabiera dopiero właściwego znaczenia. r— 
Dziennik konkluduje, że Niemcy — dzięki swej 
agresywnej polityce — straciły najlepszych przy- 
jaciół: Turcję i Rosję. 


AMERYKA UZNA SOWIETY 

Nowy Jork, 6 lipca. Stosunki amerykańsko-so- 
wieckie zdają się wstępować w okres przygoto- 
wawczy uznania Sowietów de iure. Jak donoszą 
z kół amerykańskich, nowo mianowany poseł a- 
merykański w Sztokholmie Steinhardt odpłynął 
wczoraj z N. Jorku do Londynu, gdzie wyjaśnić 
ma członkom delegacji amerykańskiej, którzy 
konferowali w Londynie z delegacją sowiecką, 
w jakiem stadjum znajduje się sprawa uznania. 
Jako poseł w Szwecji będzie on miał powierzoną 
specjalną misję obserwatora stosunków sowiec 
kich i ewentualnego przedstawiciela Stanów Zjed 
noczonych, gdyby przed uznaniem de iure zaszła 
konieczność wyjaśnienia pewnych okoliczności w 
rozmowach z rządem sowieckim. 


Konferencja gospodarcza będzie odroczona 


Londyn, 6 lipca. Agencja Reutera donosi, że 
delegacja Stanów Zjednoczonych mą przedstawić 
dziś prezydjum konferencji wniosek o odrocze- 
nie konferencji na 60 dni. Pomysł odroczenia 
konferencji na 60 dni omawiany był podczas na- 
rady MacDonalda z szefem delegacji Stanów Zje- 
dnoczonych. Prezydent Roosevelt pozostawił de- 
legacji Stanów Zjednoczonych wolną rękę co do 
odroczenia konferencji. 

Lomdyn, 6 lipca. Cała prasa angielską stwier- 
dza prawdopodobieństwo odroczenia konferencji, 
Decyzja tego rodzaju zapaść ma dziś na posie- 
dzeniu prezydjum. Ze strony Kanady i Szwecji, 
które w danym wypadku działają w porozumie- 
niu z Wielką Brytanją, czynione są wysiłki, aby 
konferencji nie odraczać, — ale mają one mało 
szans powodzenia. Państwa bloku złotego, które. 
odbyły wczoraj przed północą naradę, uważają 
odroczenie konferencji za jedyne wyjście z sy- 
tuacji. Również Ameryka przyznaje obecnie, że 
kontynuowanie obrad w istniejących warunkach 
jest niemożliwe. 

Nowy Jork, 6 lipca. Dzienniki nowojorskie do- 
wiadują się, że delegacja amerykańska w Lon- 
dynie na odbytem wczoraj prywatnem posiedze- 
niu wypowiedziała się na rzecz zawieszenia obrad 
konferencji ekonomicznej na okres 3 miesięcy. 

Londyn, 6 lipca. Bezpośrednią konsekwencją 
zalargu, jaki wyłonił się na konferencji pomię- 
dzy Ameryką a państwami „bloku złotego” jest 
decyzja współdziałania banków emisyjnych 


Francji, Włoch, Hoiaudji, Szwajcarji i Polski. PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMU, 


W nadchodzącą soboię odbędzie się w Paryżu 
pierwsze posiedzenie delegatów banków emisyj- 
nych tych 6-ciu krajów dla ustalenia wspólnej 
akcji, celem przeciwdziałania spekulacjom fluk- 
tuacyjnym i celem zapewnienia bezpieczeństwa 
złolemu parytetowi. 

Londyn, 6 lipca. Agencja Reutera dowiaduje się, 
że sekretarjai konferencji gospodarczej przygo- 
towuje się do wyjazdu do Genewy w dniu 8 bm. 
Wiadomość ta zdaje się potwierdzać opinję, że 
konferencję można uważać za zerwaną. Prezy- 
djum konferencji zebrało się przy drzwiach za- 
mkniętych o godzinie 10 celem określenia, jakie 
podkomisje mają prowadzić dalej swe prace na 
wypadek odroczenia konferencji, Prezydjum zo- 
slanie utrzymane w nieco zmienionej formie, ce- 
lem ułatwienia ewentualnego podjęcia obrad kon- 
ferencji. Krążą pogłoski, że już na początku po- 
siedzenia prezydjum było w posiadaniu wniosku 
o odroczenie obrad konferencji. Ponieważ jednak 
z wnioskiem tym żadne państwo nie chciało wy- 
stąpić indywidualnie, nikogo nie można czynić 
odpowiedzialnym za odroczenie. W kołach zbli- 
żonych do konferencji przeważa opinja, że ju- 
trzejsze posiedzenie plenarne postanowi odroczyć 
konferencję, wyznaczając nowe jej zebranie za 
parę miesięcy, być może w październiku w Gene- 
wie. 
OOODODOODODOODODODOODOOOOOODOOCODOODO00O 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


TELEGRAMY 


SsLEDZTWO W SPRAWIE ŚMIERCI 
ŚP. DRABIKA 

Warszawa, 6 lipca (Tel. wł.). Zastępca naczel- 
nego prokuratora wiceprokurator Strumpf prze- 
prowadził dochodzenia w kienunku ustalenia, czy 
przed operacją prof. Drabika nie popełniono ja- 
kiegoś uchybienia, t. zn. czy prof. Drabik został 
poddany badaniu lekarskiemu, czy zostało stwier 
dzone jakieś niedomaganie serca, a wreszcie kto 
z iekarzy i osób postronnych asystował podczas 
operacji. Dziś wiceprokurator Naumowicz rozpo- 
czął przesłuchiwanie członków rodziny tragicznie 
zmarłego, a więc żony, córki, syna i zięcia, red. 
Mieczysława Birnbauma. 


ŚLUB ANNY ONDRA Z BOKSEREM 
Berlin, 6 lipca. W Berlinie odbył się w czwar. 
tek ślub znanej czeskiej akiorki filmowej Anny 
Ondra z byłym bokserskim mistrzem świata — 
Schmelingiem. 


> SKAŻANIE BANDYTÓW 

Berlin, 6 lipca. W procesie przeciwko spraw: 
com napadu rabunkowego na tausport pienięż- 
ny berlińskiego Towarzystwa komunikacyjnego, 
sąd przysięgłych po ośmiodniowych obradach 
skazał czterech oskarżonych na karę śmierci, zaś 
dwóch pozostałych na długoletnie więzienie. — 
Bandyci dokonali napadu w biały dzień we wrze- 
śniu ubiegłego roku na jednej z głównych ulie 
miasta. przyczem jeden z konwojentów transpor- 
tu został zabity na miejscu, a dwaj inni odnieśli 
ciężkie rany. 


KATASTROFA LOTNICZA 


Berlin, 6 lipca. Na korty tenisowe klubu „Blau 
Weiss" w Berlinie spadł dzisiaj z wysokości 30 
metrów samolot sportowy. Pilot uległ ciężkim o- 
brażeniom. Pasażerka poniosła śmierć na miej. 
scu. Aparat jest zupełnie zdruzgotany. Dotych- 
czas nie zdołano zidentytikować ofiar katastrofy. 


JAK GINA GÓRNICY f 

Essen, 6 lipca. W kopalni „General Biumen. 
thal" w Reutlinghausen rastąpilą eksplozja pyłu 
węglowego. 10 górników poniosło śmierć na nelej: 
seu, a 8 w stanie groźnym odwieziono do szpita. 
la. Specjalna komisja górnicza bada przyczyny 
katastrofy. 

DZIELNY POLAK 


Paryż, 6 lipca. Donoszą z Besancon, iż nocy 
wczorajszej w jednym z domów wybuchł nagle 
groźny pożar, spowodowany upadkiem aerolitu. 
Zbudzeni mieszkańcy domu ledwie uszli z pło- 
nącego domu, zawdzięczając pomoc Polakowi Lu- 
cjanowi Zaniewskiemu, który z narażeniem ży- 
cia ratował swoich współlokatorów. W akcji tej 
Zaniewski odniósł ciężką ranę w mogę. 


PACYFIKACJA NA FILIPINACH 

Waszyngton, 6 lipca. Donoszą z Manilli, że na 
wyspie Palian, archipelagu Filipińskiego (kolo- 
nja Sianów Zjednoczonych u wschodnich wy- 
brzeży Azji), wybuchło powstanie tubylców. We- 
dług informacyj prasy maniłskiej doszło do starć 
z wojskiem, w których zginęło trzynastu tubyl- 
ców. (Widocznie prasa manilska nie jest konfi- 
skowana za podawanie tych wiadomości. Przyp. 
red.). 


RMK || 


QQ NABYCIA U KAZDEGO SKÓRNIKA! SZEWCA 


KRONIKA 


COLOSSEUM 
Dziś i codziennie o godzinie 8'30 wieczorem: „Śpiewak 
ulicy“ (z Paulem Barsztejnem w roli tytułowej). 
—000— 

ŚNIEG W LIPCU. Wczoraj we Lwowie i w o- 
kolicy Pódkarpacia spadł śnieg. W okolicy Sko- 
lego leży śnieg na 5 em. wysoki. 

DOLAR 6'36 ZŁ, W dniu wczorajszym notowa. 
no w Banku Polskim kurs dolara 6'36 zł. W obro- 
tach prywatnych płacono za dolara 6'38 zł. Ten- 
dencja znizkowa, popyt niewielki. 

ZATWIERDZONY WYBÓR REKTORÓW, — 
Prezydent Rzeczypospolitej zatwierdził wybór re- 
ktorem U. J. K. we Lwowie na najbliższe 3 lata 
prot. Hałbana, Również na wniosek ministra ośw, 
zatwierdzony zosiał rektor politechniki prof. Otto 
Nadolski. 

PRZEPISY DYSCYPLINARNE DLA URZĘD- 
NIKÓW GMINY MIASTA LWOWA. Prezydent 
miasta Lwowa ogłosił urzędowe wprowadzenie w 
życie z dniem 1 lipca br. nowych przepisów dy- 
scypiinarnych dia wzędników i funkcjonarjuszy 
gminy m. Lwowa, — Dyscyplinarki wytoczone 
przed okresem wejścia w życie nowych przepisów 
loczą się według siarych przepisów. W miesiącu 
lipcu powołani zostaną członkowie komisji dy- 
scyiplinarnej i nowi rzecznicy dyscyplinarni. 

MORD I SAMOBOJSTWO. Franciszek Mazur- 
kiewicz z Kobyłowiok, ad Trembowla, dokonał 
mordu na osobie Lmilji Podboryczyckiej, — Po 
zbrodni sam pozbawił się życia. 

Z HI PIĘTRA NA BRUK. Zawadowska Zofja, 
służąca u dr. Rosenbauma (Kolłąlaja 6) popełni- 
ła samobójstwo, rzucając się z MI piętra na bruk 
podwórza. Desperatika poniosła śmierć na miej- 
scu, Jak wynika z pozostawionego listu, Zawa- 
dowska popełniła samobójstwo wskutek zawodu 
miłosnego. 

ZNOWU ROZPRUTA KASA, We czwartek nad 
ranem zawiadomiono telefonicznie wydział śled- 
czy, że do mieszkanig adwokata Górowicza Sta- 
nisława (Sykstuska 46) włamali się jacyś niezna- 
ni sprawcy, gdzie rozpruli kasę aegniotrwałą. Ni- 
czego jednak nie zabrali, ponieważ w kasie nie 
było pieniędzy. 

PO ROBOCIE POZNANO ICH. Jak wczoraj do. 
nesiliśmy w biurach rzeżni miejskiej rozpruto 
kasę. gdzie skradzione 9%0 złotych. W związku z 
tą kradzieżą aresztowano znanych kasiarzy w 0- 
sobach Bronisiawa Pastuszyńskiego, Józefa Bri- 
dona, Włodzimierza Rusina, Kazimierza Malkara, 
Jana Wojtowicza i Bazylego Móla. 
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| KINO NIEBYWAŁY SENSACYJNY PODWÓJNY PROGRAM 
d Wielki erotyczny film, który na zawsze pozostanie? w pamięci pod tytułem: 
R DLACZEGO ZGRZESZYŁAM 
S w głównych rolach: MELEN NAYES, LEVIS STONE i NEIL HAMILTON 

at. 

LAUREL i HARDY w s aktowej wesołe komedji pod tytułem: 


MĘŻOWIE i ŻONY 


UWAGA: Pomimo lata kino nasze wyświetla najlepsze i najpiękniejsze filmy dźwiękowe. 


W KOŚCIELE OO. BERNARDYNÓW schwy- 
tano na gorącym uczynku kradzieży kieszonko- 
wej Stefana Tryła. Tryl skorzystał z nieuwagi 
modlącego się w kościele Józetą Rolińskiego (Ły- 
czakowska 5), zauważony jednak został przez in- 
nych obecnych w kościele, 

NA GORĄCYM UCZYNKU włamania do mie- 
szkania Marji Milan (Kingi 16) przytrzymano Ste. 
fana Buczałka, Buczaką z narzędziami do włama- 
nia odstawiono do aresztów policyjnych. Los Bu. 
czaka podzielił Masztalerz Stanisław, przytrzyma: 
ny w identycznych warunkach na ul. Gródeckiej. 

SKŁAD SKRADZIONYCH RZECZY znaleziono 
w mieszkaniu Kazimiery Bialikównej (Bogusław. 
skiego 6) Panna Bialikówna była swego czasu 
bohaterką dramatu miłosnego. Jak czytelnicy 
przypominają sobie, na Bialikównę dokonał za- 
machu morderczego jej kochanek Ganzer, gdy do. 
wiedział się, że narzeczona go zdradza z notowa. 
nym złodziejem Trembusiewiczem. 

WISIELEC W LESIE. W lesie pod Lesienicami 
znaleziono zwłoki 22.letniego Piotra Babija. Ba- 
bij prawdopodobnie na tle choroby umysłowej bo 
pelnił samobójstwo przez powieszenie się. 

MORD, CZY SAMOBÓJSTWO. Na torze kole- 
jowym, w odległości 3 km. od Stryja, znaleziono 
zwłoki 28-letniej Julji Zubrzyckiej. Dochodzenia 
wykażą, czy ma się tu do czynienia z samobój. 
stwem czy morderstwem. 

KRYMINALNE TO I OWO. Parę aresztowań 
pod zarzutem kradzieży, parę dia stwierdzenia 
tożsaniości, jedno za nielegalne pesiadanie broni, 
jedno dia wyszupasowania, trzy za awantucy 
uliczne w stanie pijanym i jedno za przejazd po. 
ciągiem bez biletu — oto plon kryminalny dnia 
minionego. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 21-letni Stanisław 
Amdruszczak, absolwent szkoły przemysłowej, 
spadł z I. pięlra domu przy ul. Ochronek 8. Od- 
niósł on dość ciężkie obrażenia i został przewie- 


| zony do szpitala, — W zamiarże samobójczym 
przecięła sobie żyły na lewem przedramieniu 23- 
letnia siużąca Aniela Szurkówna, zamieszkała 
przy ul. Goląba 11, — Wczoraj rano około mostu 
kułparkowskiego rzuciła się pod pociąg Marja 
Zielińska, służąca, ponosząc smierć na miejscu. 

ARESZTOWANIE ZNANYCH KUPCÓW, Pod 
zaszulem szeregu oszustw aresziowani zosiali 
dwaj znani kupcy Salomon Wonhlfisch, zamie- 
szkały przy uł. Żółkiewskiej 35 i Lieberert przy 
uh Szkarpowej 7. 

NIEUDAŁY WYSTĘP KIESZONKOWGCÓW. 
W bollu galic. kasy oszczędności aresztowano 
przybyłych z Warszawy na gościnne występy 
kieszonkowców Gałeckiego i Marcżyka. 

GŁODÓWKA. W Drohobyczu rozpoczęli gło- 
dówkę „obrońcy Podkarpacia". Powodem jest 
brak pracy 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Tajemnica starego rodu* 

APOLLO: „Tajemnica zamku Parlock", 

ATLANTIC: „Pożądana* 

GASINO: „Diaczego zgrzeszyłam” i „Mężowie | żony”. 

CHIMERA: „Mężczyźni w jej życiu” 

GRAŻYNA: „Pod tałszywą flagą" i „Uham' (Orzeszko- 
wej); 

KOPERNIK: „Mandżurja płonie” i „Symfonja miljonów . 

MARYSIENKA: „Mandżurja płonie” i „Symfonja miljo- 
nów”. 

MIRAŻ: „Dzielny wojak Szwejk". 

MUZA: „Każdemu wolno kochać". 

PALACE: „Dama w smokingu“. 

PAN: „Hotel studentów" 

PASAŻ: „Niebeźpieczna gra" (Tom Miz) | „Pat | Pata 
chon”, 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraa „Wtgoły wdowiec". 

RAJ: „Pod wrogim sztandarem". x 

STYLOWY: „Kwiat Hawañny“ i rewja. 

SWIT: „Liljom”. 

UCIECHA: „Teodozja—Sewastopoi“ i rewja 


EMIL HAECKER 85 


Historja socjalizmu w Galicji 


„Podnosząc chorągiew ludową, nietylko mamy na oku swój lud, 
ale także i inne ludy europejskie. W ostatnich czasach nieraz dawało 
się słyszeć, że po 1848 r. doznaliśmy zawodu i ze strony ludów. Wła- 
ściwie zaś rzecz tak się ma: nie ludy nas zawiodły, lecz my sami 
siebie zwodzimy. Szukamy bowiem ludu tam, gdzie go niema: szu= 
kamy w klasach uprzywilejowanych. Szczerze ludowe stronnictwa 
«w Europie to stronnictwa socjalistyczne. Powinniśmy to zrozumieć.“ 

Ponadto wyszedł w ciągu roku 1878 jeszcze katechizm socjali- 
styczny oryginalnie po polsku napisany. Autorem jego był Iwan 
Franko. W czasie procesu był Franko, jak sam opowiada w swojej 
autobiografji, tylko socjalistą z sympatji. ale dałekim od rozumienia, 
co ło jest socjalizm naukowy. Wycierpiawszy ciężkich dziewięć mie- 
sięcy w więzieniu, wyszedł na wolność w marcu i spotkał się z boj- 
kątem towarzyskim w spoleczeństwie ruskiem: wydalono go ż „Pro- 
świty”, zabroniono mu wstępu do „Bestdy", nikt ze starszych nie 
chciał się z nim publicznie pokazywać, a kto mial do niego jakiś in- 
teres, widywał się z nim tylko potajemnie. Tak samo traktowano też 
Pawlika, który w kilka tygodni po France opuścił więzienie. Obaj 
natychmiast po wyjściu z więzienia, zaraz w kwietniu założyli ruski 
miesięcznik socjalistyczny p. t. „Hromadskij Druh“, gdy jednak pro- 
kuratorja systematycznie go konfiskowała, zaprzestali wydawnictwa 
perjodycznego 1 wydali kolejno dwie książki zbiorowe: „Dzwin” 
i „Mołot”, W tych wydawnictwach zamieścił Franko dalszy ciąg se- 
rji opowiadań p. t. „Borysław”, rozpoczętej jeszcze w „Druhu', a mià- 
nowicie największą tego cykiu powieść p. t. „Boa eonstrietot". W „Mo- 
locie” drukował Limanowski rozdział ze swej „Histocji ruchu spo» 
łecznego”, a w „bDzwinieć Anna Pawlikówna zamieściła p. t. „Moje 
i ludu grzechy, a pańska i popska prawda” artykuł o swojej agiłacji 
między ludem huculskim i o prześladowaniach, jakich z tego powodu 
od władz i od popów dożnawała. 

Franko po wyjściu ż więżienia zabtał się gorliwie do studjowa: 
nia socjalizmu naukowego i wkrótce poznał dokładnie pisma Lassalla 
i Marxa, których teorją się przejął. Wraz ż Pawlikiem żbliżył się do 


socjalistów polskich i wziął udział w ich pracach. Napisał on po pob 
sku popularny katechizm socjalistyczny, lepiej odpowiadający zada- 
niom agitacji wśród robotników, niż przestarzała i ułopijna „Wiara 
socjalistów”, oparty na poglądach naukowego socjalizmu, dający wy- 
raz politycznym zadaniom ruchu robotniczego na gruncie konstytu- 
cyjnym i dostosowany do stosunków galicyjskich. Wyszedł on bez- 
imiennie pod tytułem „Zasady socjalizmu, wyłożone w pytaniach 
i odpowiedziach“; miejsce druku nie bylo na nim podane, a na końcu 
zamieszczono datę: Lipsk dnia 8 sierpnia 1878 r. W katechizmie tym 
Franko jasno i przystępnie wyłożył ekonomiczną treść socjalizmu, 
pod względem zaś politycznym głosił, że robotnicy powinni już w dzi- 
siejszym ustroju społecznym wywierać wpływ na rządy, wybierając 
swoich przedstawicieli do parlamentu. 

W kwestji stosunku socjalizmu do patrjotyzmu katechizm Franki 
stał na stanowisku podobnem do stanowiska Limanowskiego, ale o od- 
cieniu nieco odmiennym. Socjalizm nie sprzeciwia się uczuciu patrjo- 
tycznemu, albowiem „przeciwny jest wszelkiemu uciskowi, wszel- 
kiemu wyzyskiwaniu — czyto człowieka przeż człowieka, czy narodu 
ptzez naród". „Możemy powiedzieć, że rozwój każdej narodowości, 
prawdziwie piękny i swobodny, może nastąpić tylko w socjalistycz- 
nym ustroju, jako najswobodniejszym i zabezpieczającym narodowi 
byt materjalny." Ale uczucia patrjotyczne nie wystarczają, niepodle- 
głość sama przez się naródu nie uszczęśliwi. „Niepodległość bowiem 
polityczna wcale nic nie znaczy dla ludzi wobec wewnętrznej niewoli 
socjalnej. Co za korzyść będzie dla naszego ludu ż tego, że nasze po- 
datki, zamiast Moskala lub Prusaka, będzie brał i trwonił fząd, żło- 
żony z naszych własnych panów, dbających, podobnie jak Moskal lub 
Prusak, ð siebie samych, a hie o dobro ludu? Co nam ża korzyść 
z tego, że będziemy mieli własnego króla, podczas gdy lichwiarze i Ka- 
piłaliści będą nas zdzietać i wyzyskiwać pó dawnemu? Przeciwnie, 
dopóki nie podamy ludowi nadziei na socjalną reformę, to jest ña po- 
lepszenie materjalnego bytu, to on całą masą nie stanie da odżyska- 
ńia swej i naszej niepodległości politycznej. Trzeba mů przedewszyst- 
kiem zapewnić chleb i wszystkie owoce jego pracy, a wtenczas zadna 
siła, żaden najazd nie ugnie ńaszego narodu w jarżmo niewoli, nie po- 
zbawi go niepodległości. Innego sposobu nieasż!” 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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LJ a.) E LJ 
Z życia robotniczego 
STRAJK W skit WYROBÓW 
PAPIEROWYCH WE LWOWIE 


w fabryce wyrobów papierowych „Papeterja” 
(Joseiowicza 14) wybuchł strajk protestacyjny 
przeciw zwolnieniu z pracy piętnastu robotnic. 

Na skutek przeprowadzonych rokowań strajk 
został wczoraj zakończony w drodze porozumie- 
nia. 


CEGLARZE DROHOBYCCY W WALCE 
O LUDZKĄ EGZYSTENCJĘ 


Właściciele cegielń w Drohobyczu przewyższa. 
ją znacznie swą zachłannością swych lwowskich 
kolegów. 

Od początku istnienia tych zakładów rok rocz- 
mie, jakgdyby już z tradycji, panowie ci dążą i 
za wszelka cenę usiłują ciągle obniżać ceny za 
robociznę i to bez względu na konjunkiurę budo- 
wlaną. 

Panowie ci są dzierżawcami cegielń i rzecz 
zrozumiała, usiłują w czasie trwania kontraktu 
wyeksploatować z dzierżawnych terenów co się 
da i ani im przez myśl nie przejdzie dołożyć 
choćby grosza do inwestycji czy konserwacji in- 
wentarza czy pieców. a 

Duże manca powstałe na cegielni z powod 
braku daszków na surówkę, mat itp. konieczne- 
go inwentarza cegielnianego, usiłują odbić na pła- 
cach robotniczych. Te obniżył cały przemysł, ale 
nigdzie w tak rabunkowy sposób lego nie uczy. 
niono, jak w przemyśle ceramicznym; w r. 1929 
pracodawcy płacili od 1000 sztuk cegieł 18'40 zł., 
w tym zaś roku zaproponowali robotnikom 6 zł. 
czyli przeszło 70% zniżkę w stosunku do płac z 
r. 1929. Gzy w tym stosunku spadła cena cegły? 
Nic podobnego; na rynku lutejszym spadła ona 
z 60—65 zł. na 45—50 zł, za tysiąc, czyli o około 
25%. 

Chcąc przełamać opór robotników sprowadzili 
panowie dzierżawcy strycharzy z rzeszowskiego, 
godząc ich po 6 zł. od 1100 sztuk cegły. Interwe- 
njującej u nich delegacji oświadczyli, że wszyscy 
sprowadzeni robotnicy są „Strzelcami“, że zastra- 
szyć się nie dadzą i drwiąc proponowali, by miej. 
scowi robotnicy pogodziłi się ze strzelcami i sta- 
nęli do pracy za tę samą cenę. 

W odpowiedzi na to przybyłi na cegielnię 
Fuchsa wszyscy ceglarze ławą; pracodawca zo- 
baączywszy nadciągających gościńcem, czmychnął 
bryczką przez błonia do miasta, a „strzelcy“ po 
porozumieniu się z miejscowymi robotnikami 
rozjechali się do domów, okazalo się bowiem, że 
zostali wprowadzeni w błąd przez pracodawców. 

Wkońcu panowie ci widząc, że w ten sposób 
cegielni nie uruchomią, zaprosili na wspólną kon- 
ferencję delegatów i przedstawiciela Polminu. 

Zeszli się wszyscy z wyjątkiem panów dzier- 
żawców. P. mż. Limbach oświadczył zdziwio- 
nym delegatom, że tuż przed samą konferencją 
dzierżawcy prywatni nie chcieli zupemie wyja- 
wić, jakie ceny robocizny chcieliby ustalić, nato- 
miast proponowali, by ustałił je Polmin, a ponie- 
waż dyrekcja nie zgodziła się na taką zagadko- 
wą propozycję, przeto na konferencję nie przy- 

di. 

Robotnicy jednak domyślają się tej tajemni. 
cy; w latach poprzednich wszyscy dzierżawcy 
Polminu zawierali umowę zbiorową z robotnika- 
mi, lecz później dzierżawcy jej nie dotrzymywali, 
W ostatnim jednak roku pokrzywdzeni robotnicy 
udałi się do Sadu Pracy, gdzie wszystkie sprawy 
wygrałi; panowie ci chcąc więc uniknąć tych nie- 
przyjemności, a z drugiej strony licząc zgóry na 
obchodzenie umowy, woleli na konferencję nie 
przybyć. 

Czy jednak długo jeszcze wytrzymają? Chyba 
mie, bo przecież mają dostarczyć około miljona 
cegieł w dobrym gatunku do budowy sanato- 
rjum wojskowego w Truskawcu. a lepszego ga- 
tunku. nie posiadają. 

Giekawe jest jednak, kto tę budowę prowadzi, 
że tak „cnotliwym”* obywatelom udało się uzy- 
skać dostawę cegły do budowy rządowej? Czyżby 
rząd naprawdę wie zwracał zupełnie uwagi na 
żródłą zakupu i interesy szerokiego ogółu ludzi 
pracy? 

Wobec niedoszłej do skutku konferencji, dele- 
gat cegielni państwowej oświadczył, że robotnicy 
tej cegielni będą w dalszym ciągu otrzymywać 
jako zaliczkę po 8'80 zł. od tysiąca cegieł, zaś po 
ewentualnem zawarciu umowy zbiorowej robot- 
nicy ci otrzymają wyrównania. Delegaci robotni- 
ków przyjęli oświadczenie to do wiadomości. 

—000— 
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Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Z SALI SĄDOWEJ 


TRZY ROZPRAWY PRZY ZAMKNIĘTYCH 
DRZWIACH 

Genowefa Wrońska miała lat czternaście, gdy 
z „litości“ „zaopiekowała się“ nią kobieta zamęt- 
na Janina Kołcio. „Opieka” ta polegała na tem, 
że naiwną i nieuświadomioną dziewczynę strę- 
czyła Kołciowa do nierządu, przyczem zabierała 
dla siebie znaczną część z zarobionych w ten spo- 
sób przez Wrońską pieniędzy. 

Rozpoczęło się to jeszcze w r. 1928, a dziś Ge- 
nowefa Wrońska mając już dość swego rzemie- 
sła, powróciła do domu matki i wstąpiła do słu- 
żby. 

Ale przeciw Janinie Kołcio zostało wdrożone 
śledztwo i wczoraj odpowiadała ona przed sądem 
zą zbrodnię stręczenia do nierządu i handlu ko- 
bietami i dziećmi. i 

Dwie inne sprawy dotyczyły dwóch młodych 
ludzi. I tak 19-letni Ludwik W. odpowiadał za 
usiłowane zgwałcenie 5-letniej dziewczynki, a 
Władysław Ch. (lat 21) za podobny czyn, które- 
go usiłował się dopuścić zaciągnąwszy dorosłą 
już dziewczynę do piwnicy. 

Trybunał sądowy pod przewodnictwem 6. 0. 
Dworzaka rozpatrywał wczoraj wszystkie trzy 
sprawy. Oskarżał prok. Prachiel-Morawiański. 

W sprawie Kołciowej zapadł wyrok uwalnia- 
jący, dwie imne rozprawy zostały odroczone. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo”! 


Ruch spółcizielczy 


DZIEN SPÓŁDZIELCZOŚCI W KAŁUSZU 

Dnia 25 czerwca po raz pierwszy urządziła ra- 
da nadzorcza Konsumu Robotniczego w Kałuszu 
obchód „Dnia Spółdzielczości". 

O godzinie 1730 w sali Domu Robotniczego 
rozpoczęła się uroczysta akademia. 

W prezydjum zasiedli z ramienia rady kon- 
suma tow. Kufel Ignacy przew. tow. Ptak Mar- 
cin i tow. Fejfer Sawa. 

Chór TUR odśpiewał pieśń pracy, poczem tow 
Kufel udzielił głosu tow. Smetańskiemu, który 
zobrazował nam rozwój spółdzielczości w kraju 
i zagranicą. Następnie przemawiała tow. Nowie- 
ka, tematem której były rola i obowiązki kobiety 
w rozwoju spółdzielczości. — Zakończył przeme. 
wiemia tow. Kopieniecki, podnosząc znaczenie ru- 
chu spółdzielczego dła ruchu robotniczego w u- 
stroju socjalistycznym. - 

Po przemówieniach nastąpiła część artystycz- 
na obchodu. 

Deklamacja o treści spółdzielczej młodej tow. 
Kuszlikówny. 

Spiew chóru TUR i sziuka pt. „Mówiący sklep”, 
pod reżyserją tow. Doniewiczowej w obsadzie 
czerwonych harcerzy — zakończy uroczystość. 
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PROPAGANDA NA MIESIAC LIPIEC 


SALON GORSETÓW 


„ANTINEA' 
Piłsudskiego 11a 


(sklep frontowy) 
wykonuje do miary: 
gorsety, napierśniki;, 
opaski pooperacyjne 
i na czas ciąży it. p. wedle 
najnowszych modeli wiedeń- 
skich i paryskich — jakoteż 
utrzymuje stale na składzie 
wszelkie w zakres gorseciarstwa wchodzące artykuły. 
CENY NISKIE. 

Np.: NAPIERSNIKI od 85 gr.; PODWIĄZKI od zł. 1'40; BIODROWKI 
od zł. 3'50; REFORMY HIGJENICZNE Z SUROWCA zł 3'80. 


KOMUNIKATY 

WPISY NA PÓŁKOLONJE ROBOTNICZEGO TOWA. 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO” 
WIE, odbywają się codziennie w sekrełarjacie Towa- 
rzystwa przy ul. Rutowskiege 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ odbędzie się 
w sobotę 8 lipca o godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gró- 
decka) z referatem „Siła kleru w Polsce". 
ŻZŁŁŁŻŻRN A 


RADJO LWOWSKIE 
Piątek 7 lipca 

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.20: Dziennik 
poranny i wiadomości sportowe. 7.25: Muzyka z War- 
szawy. 752: Chwiłka gospodarstwa domowego. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramofon. — 
12.66: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „S> 
va rerum". 156.26: Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda 
zbożowa. 15.50: Ghwilka morska i kolonjalna. 16.00: Kon- 
cert z Warszawy. 17.00. Pogadanka. 17.15: Koncert so- 
listów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy. 18.40: 
Gramofon. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu“. 
19.55: Chwilka lwowskiej dyrekcji kolejowej. 20.00: Kon- 
cert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczor- 
ny. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sporto» 
we. 22.40—23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka 

Sobota 8 Hipea 

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka z Warszawy. 
7.20: Dziennik poranny. 7.25: Muzyka z Warszawy. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Muzyka lekka z Ciechocinka. 12.25: Przegiąd pra- 
sy. 12.33: Konrunikat meteorologiczny. 12.35: Muzyka 
lekika. 12.55: Dziennik południowy. 14.56: Gramofon. 
15.05: „Silva rerum”. 15.25: Komunikat gospodarczy. — 
15.35: Giełda zbożowa. 16.00: Audycja dla chorych. 16.30: 
Koncert. 17.00: Pogadanka aktualna. 17.15: Koncert z 
Warszawy. 18.15: „Grozby komet”. 18.35: Recital forte- 
pianowy z Warszawy. 19.05: Gramofon. 1920: Rozmai- 
tości. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Gra- 
mofon. 20.30: Muzyka rehgijna żydowska z Warszawy. 
21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Gramofon. 21.30: Kon- 
cert szopenowski z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: „Wspomnienia z Bu- 
dapesztu* (koncert mandolinistów) 23.30-23.35: Wiado- 
mości z kraju dla polskiej ekspedycji polarnej na Wy- 
spie Niedźwiedziej. 


ENIA 


|Firma HANDEL METALI 


Weidhorn i Kanarienvogel 


we Lwowie, ul. Eoimów 36, zawiadamia, 
iż przeniosła swój magazyn do lokalu 


mme przy ul. Boimów 36 mum 


i poleca się swoim odbiorrum bogato zaopatrzonym 
składem wszelkich metali po cenach konkurencyjnych. 


SUDORYN 


POT i NIEMIŁĄ ,:««WON 


Redaktor odpowiedziainy: De Rommisakd Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Sian. Ziemiańskiego. 


